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W radosnym, świątecznym nastroju 

pdwitała stolica Kambodży 
polskq delegację rzqdowq

PHNOM PENH (PAP)
21 marca —• dzień przyjazdu polskiej delegacji rządo-

wej do stolicy Kambodży Phnom
był jako dzień świąteczny. Wszystkie szkoły 
czynne, ponieważ młodzież wyległa na ulice, 
tać polskich gości. Zamknięte również były 
insłtytucje państwowe łącz nie z bankami.

Penh, obchodzony

Przed trybunami
były nie- 
aby powi- 
wszystkiehonorowymi

uchwalenia ustawy
o anulowaniu zaległych roszczeń

WARSZAWA (PAP) .
Piąte posiedzenie Sejmu PRL w dniu 22 bm. otwo­

rzył wicemarszałek Jerzy J odłowski.
Na posiedzenie przybyli c złonkowie Rady Państwa z 

przewodniczącym Rady Pań stwa Aleksandrem Zawadz­
kim oraz członkowie rządu z zastępującym premiera 
— wiceprezesem Rady Ministrów Piotrem Jaroszewi­
czem.

słów. Pos. Jan Szczepański 
(bezp.) zarzuca sprawozdawcy komisji, iż pominął aspekty moralno - prawne ustawy. Mówca uważa, że nie należy pozbawiać obywateli prawa dochodzenia słusznych rosz­
czeń. Bardzo źle się stało —i stwierdza pos. Szczepański — ■ źe trzeba anulować — naPo załatwienu formalności wstępnych Izba uzupełniła na wniosek pos. Ilczuka (ZSL) porządek dzienny obrad do­datkowym punktem: Odpo­

wiedź na interpelację pos. II- 
czuka w sprawie spółdzielczo­
ści ogrodniczej.

sterstw: Przemysłu Spożywczego i 
Skupu w Min. Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu oraz 5) ministerstw: 
Kolei i Transportu Drogowego i 
X.otniczego w Min. Komunikacji.Jak stwierdza pos. Sieradz­ki, proponowane zmiany ma­ją na celu uproszczenie i us-

wniosek rządu ustawę

W pierwszym punkcie po
rządku dziennego pos. Kazi­
mierz Zawadzki (SD) składa sprawozdanie Komisji Manda­towo - Regulaminowej w spra wie stwierdzenia ważności po nownych wyborów do Sejmu

prawnienie zarządzania wy­mienionymi gałęziami gospo-
PRL w dniu 17 marca Okręgu Wyborczym nr Nowy Sącz.Na wniosek posła —

br. w37 —spra-wozdawcy Sejm jednomyślnie 
przyjmuje zgłoszony przez Ko 
misję Mandatowo - Regula­
minową projekt uchwały w 
sprawie uznania ważności 
tych wyborów oraz stwierdza 
ważność wyboru Zbigniewa 
Gertycha na posła do Sejmu 
PRL w tym okręgu. Następ­
nie pos. Gertych składa ślu­
bowanie.Sejm przystępuje do dru­
giego punktu porządku dzien­
nego.Poseł Aleksy Sieradzki (PZPR) omawia projekt usta­wy, który przewiduje połącze­nie:

1) ministerstw: Hutnictwa 1 Prze 
mysłu Maszynowego w Min. Prze­
mysłu Ciężkiego, 2) ministerstw: 
Górnictwa Węglowego i Energety­
ki w Min. Górnictwa i Energetyki 
wraz z włączeniem do gestii tego 
resortu zakresu działania Central­
nego Urzędu Naftowego, 3) mini, 
sterstw: Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w Min. 
Budownictwa i Przemysłu Mate-

darki oraz poważne zmniej­szenie dzięki temu aparatu ad ministracyjnego.
W głosowaniu Izba uchwala 

ustawę przy 2 głosach prze­
ciw i 3 głosach 'wstrzymują­
cych się.Izba przystępuje do deba­ty nad sprawozdaniem Komi­sji Pracy i Spraw Socjalnych 
o projekcie ustawy o umorze­
niu zaległych roszczeń dodat­
kowych ze stosunku pracy. Sprawozdawcą Komisji jest pos. Stanisław Osiński (PZPR).Po uzasadnieniu celowości mówca w imieniu komisji wnosi o uchwalenie projektu ustawy, która przewiduje, że roszczenia objęte ustawą a dnia 19 listopada 1956 r. oraz roszczenia o zwrot nadpłat podatku od wynagrodzeń za okres do dnia 24 listopada 1956 r. uznaje się za wygasłe. Ustawa pozbawia mocy usta­wę z dnia 19 listopada ub. ro­ku. Postępowanie w sądach lub komisjach rozjemczych w tych sprawach zostanie umo­rzone, a tytuły egzekucyjne co do wypłacenia roszczeń są pozbawione skutków praw­nych.W dyskusji nad projektem

riałów Budowlanych, 4) mini- ustawy przemawiało wielu po-
Dyr. Askanas i dr Ziółkowski

o tegorocznych MTP
(Inf. wł.)W piątek, 22 bm. w Sali Od­rodzenia Starego Ratusza w Poznaniu dyrektor Międzyna­rodowych Targów Poznańskich — Askanas i konsultant eko­nomiczny Targów — dr Ziół­kowski zapoznali społeczeń­stwo poznańskie z problematy­ką tegorocznych XXVI MTP.W trakcie spotkania odtwo­rzono fragmenty dyskusji, od­bytej przed kilku tygodniami w gronie czołowych ekonomi­stów poznańskich i posłów Zie Kii Wielkopolskiej na temat ce Iowości istnienia instytucji Tar gów w Poznaniu. Naukowcy- ękonomiści w całej rozciągło­ści popierają ideę Targów, ja­ko instytucji stałej.
Ciekawe były informacje, poda- 

przez dyr. Askanasa.
Na XXVI MTI* wystawiać bę­

dzie ponad 1.000 polskich firm pań 
stwowych, 282 spółdzielcze, 87 rze- 
bdeśiników: 11 firm prywatnych. 
Kolski przemysł wystawi około 20 
tys. eksponatów. 65 firm wystąpi 
samodzielnie (m. in. Zakłady Ce­
gielskiego).

Jeśli chodzi o zagranicznych wy 
stawców, to czyni się dla nich du- 
*e udogodnienia. Jeśli np. w ub. 
roku otrzymali oni 50 proc, ogól­
nej powierzchni wystawowej, to w’ 
"leż. roku otrzymają 62 proc. Do 
tego trzeba dodać to, co dla sie- 
bie wybudują Amerykanie, którzy 
Wystąpią dwojako: jako państwo 1 
lako poszczególne firmy.

Świadczy to o zmianie zaintere­
sowania wystawców zagranicznych 

to znacznie dla nas korzystnej.Interesujące są zapowiedzi Potargowe. Otóż Zarząd Tar-

gów gotów jest w tym roku zor ganizować Targi Rzemiosła bez pobierania opłat za oddanie po wierzchni wystawowej, przy czym wykorzystano by oprawę XXVI MTP. Takie jesienne Targi Rzemiosła mogłyby od­bywać się co roku.Projektuje się także zorgani zowanie wielkich Targów Księ garskich.
Jako ciekawostkę warto podać, 

że jedna z firm francuskich zapro­
ponowała wykonanie reklamowego 
oświetlenia jakiegoś reprezentacyj 
nego placu w Poznaniu. Chodzi za 
pewne o uzyskanie w przyszłości 
zamówienia na wykonanie oświe­
tlenia dla dalszych obszarów mia­
sta. W sprawie tej toczą się roz-

uchwaloną kilka miesięcy te­mu, również z inicjatywy rzą­du.Przyznając, że obecna sytuacja ekonomiczna kraju jest nad­zwyczaj trudna, pos. Szczepań­ski oświadcza, iż nie będzie głosował przeciw ustawie, a wstrzyma się jedynie bd głosu.
Pos. Zbigniew Makarczyk (bezp. koło posłów katolickich „Znak") stwierdza, że prze­kroczenie funduszu płac w styczniu i lutym br. częściowo tylko spowodowane było bra­kiem dyscypliny płac. Drugim powodem było przekraczanie planów produkcyjnych i wzrost wydajności pracy. Zja­wisko to dodaj e otuchy i wska zuje, że w perspektywie ist­nieją realne możliwości wygo­spodarowania sum na podwyż­kę płac.Posłowie koła „Znak" — o- świadcza pos. Makarczyk — głosować będą za projektem tej ustawy jedynie ze względu na niezwykle trudną sytuację gospodarczą, w jakiej znalazł się nasz kraj.
Pos. Bolesław Jaszczuk (PZPR) polemizuje z oświad­czeniem pos. Szczepańskiego zarzucając mu, iż wskazał tyl­ko na negatywne strony pro­jektu ustawy, ale nie sformu­łował żadnych wniosków, któ­re wskazywałyby drogę wyj­ścia z obecnej bardzo trudnej sytuacji w dziedzinie płac. Wobec braku rezerw finanso­wych — podkreśla mówca — regulować zaległe roszczenia można byłoby jedynie kosztem zarobków tych czy innych grup ludzi pracy.
Pos. Michalina Tatarkówna- 

Majkowska (PZPR) stwierdza, że w imię głębokiej odpowie­dzialności za losy kraju z bó­lem serca trzeba uchwalić wniesiony przez rząd projekt.Większość mówców wyrażała poglądy, źe ze względu na cięż­kie położenie ekonomiczne kraju — będą głosować za tą ustawą, zdając sobie sprawę, że w ten sposób trzeba nadro­bić lekkomyślność i nieudol­ność, które istniały w prze-
(Ciąg dalszy na str. 5)

Jeszcze na długo przed przy­jazdem delegacji lotnisko za­pełniło się tłumami ludzi.

Z POBYTU POLSKIEJ DELEGACJI RZĄDOWEJ
W BURM1E

Na zdjęciu: w Rangunie. Premier J. Cyrankiewicz 
w towarzystwie premiera U Nu.

CAF — fot. Zyg. Wdowiński

Min. Minor podkreśla
Handel prywatny

uzupełnieniem handlu uspołecznionego
WARSZAWA (PAP)
Pierwsze miesiące szerszej działalności handlu prywatnego przy­

niosły już wiele doświadczeń, na podstawie których można obecnie 
ustalić, czy kierunek tego rozwoju jest właściwy. Z prośbą o wy­
rażenie opinii na ten temat przedstawiciel PAP zwrócił się do mi­
nistra handlu wewnętrznego Mariana Minora.Analiza rozwoju sieci han­dlu prywatnego — oświadczył min. Minor — nasuwa pewne zastrzeżenia. Rady narodowe, wydając pozwolenia na urucha mianie nowych placówek han­dlu prywatnego, nie przestrze­gają często tej podstawowej zasady, że handel ten ma sta­
nowić uzupełnienie działalności 
handlu uspołecznionego. Z te­go wynika m. in. ‘niewłaściwe rozmieszczenie sieci sklepów prywatnych. Obserwuje się na­silenie ich wzrostu w woje­wództwach centralnych i na Śląsku, gdzie jest dobrze roz­winięty handel uspołeczniony, natomiast w województwach zachodnich i niektórych wschód nich, gdzie handel państwowy i spółdzielczy nie mają dosta­tecznej ilości swych placówek — handel prywatny wykazuje małe tendencje rozwoju.Bardzo podobnie wygląda re jonizacja sklepów prywatnych

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA W LONDYNIE 
18 bm. rozpoczęły się w Londynie obrady Podkomisji 

Rozbrojeniowej ONZ.
Na zdjęciu (od lewej); przedstawiciel USA H. Stassen, 
przedstawiciel ZSRR — W. Zorin, minister spraw zagra­
nicznych W. Brytanii — Selwyn Lloyd, przedstawiciel 
Francji — J. Moch, przedstawiciel Kanady — D. John- 

ston i przedstawiciel IV. Brytanii — A. Noble.
Fot. — CAFmowy.

r

(S)

ustawiły się kompanie róż­nych rodzajów broni. Orkie­stra Filharmonii Królewskiej oraz dwuszereg uczennic w złotych i zielonych spódni­cach i białych bluzkach dopeł­niały barwnego obrazu lot­niska.Oczekiwali przyjazdu gości polskich na trybunach człon­kowie rządu i korpusu dyplo­matycznego.Delegacja polska przybyła o, godzinie 13.45 na pokładzie trzech samolotów indyjskich linii lotniczych. Wysiadające­go z samolotu premiera Cy­rankiewicza i jego małżonkę powitał premier San Jun wraz z małżonką,. szef protokołu dyplomatycznego oraz szef de­legacji polskiej Międzynarodo­wej Komisji Kontroli i Nadzo­ru w Kambodży, ambasador Bolkowiak.Premier San Jun przedsta­wił premierowi Cyrankiewi­czowi osobistości zebrane na letnisku. Następnie goście we­szli na trybunę honorową. Przewodniczący komitetu re­cepcyjnego, dziekan Wysokiej Rady Królewskiej, Pann Nuth wygłosił przemówienie powi­talne. Mówił on o przyjaźni łączącej narody polski i kam- bodżański.W odpowiedzi na słowa po­witania, premier Cyrankie­wicz wyraził nadzieję, że wi­zyta ta będzie owocna dla o- bu państw, że przyczyni się do rozwinięcia współpracy w dziedzinie politycznej, gospo­darczej i kulturalnej, że zbli- - żJy jeszcze bardziej oba za­przyjaźnione narody.Wzdłuż 8-kilometrowej tra­sy prowadzącej z lotniska da miasta delegację polską ser­decznie pozdrawiały tysiące

w dużych miastach, których peryferie są nadal marginesem pracy handlu zarówno uspołecz nionego jak i prywatnego.
Druga sprawa — stwierdził min. 

Minor — to rozwój poszczególnych 
branż. Wśród uruchomionych pla 
cówek prywatnych dominują skle 
py z konfekcją i galanterią. Skle 
py tej branży dostarczają jednak 
klientom przeważnie drogich to­
warów zagranicznych, często po­
chodzących z importu państwowe­
go, wykupywanych uprzednio w 
sklepach uspołecznionych. Zaopa­
trzenie sklepów prywatnych po­
winno natomiast opierać się na 
produkcji także zakładów prywat­
nych — rzemieślniczych i chałup­
niczych. Również kupcy prowa­
dzący sklepy spożywcze wykazują 
za mało Inicjatywy w zaopatry­
waniu swych placówek w różno­
rodne produkty rolnicze Itp. Z 
drugiej strony prywatne sklepy 
spożywcze prowadzą często sprze­
daż artykułów kolonialnych, po­
chodzących także z handlu uspo­
łecznionego, lecz znacznie droż­
szych.

Sprawa cen 1 źródeł zaopatrze­
nia handlu prywatnego będzie w 
najbliższym czasie przedmiotem 
wnikliwej kontroli Państwowej 
Inspekcji Handlowej. Towary po­
chodzące z importu państwowego 
i produkowane przez przemysł 
kluczowy nie mogą być bowiem 
przedmiotem obrotów handlu pry 
watnego, w każdym zaś razie ceny 
podobnych towarów w sklepach 
prywatnych nie mogą być wyższe 
niż w sklepach uspołecznionych.Jeżeli chodzi o dalszy rozwój placówek handlu prywatnego — powiedział min. Minor — re jonizacja ich musi wynikać z dokładnej znajomości potrzeb terenu, a pierwszeństwo po­winny mieć sklepy z wyrobami rzemieślniczymi ~ prowadzo­ne przez rzemieślników, sklepy z konfekcją dla dzieci i mło­dzieży, (zdolności produkcyjne przemysłu kluczowego w tej dziedzinie są zbyt małe) oraz sklepy spożywcze — warzywni cze i owocpj- 1 - także punkty i usługowe różnych oranż. I

mieszkańców Phnom Penb.W przepięknym pałacu kró­lewskim odbył się krótki od­poczynek, po czym goście uda­li się do swoich rezydencji. Premier Cyrankiewicz wraz z małżonką zamieszkał w pała­cu królewskim, pozostali człon, kowie delegacji w hotelu rzą­dowym. Jest to wspaniały bu­dynek, który niegdyś zajmo­wał wysoki komisarz Francji w Kambodży, a obecnie służy do podejmowania wybitnych gości rządu Kambodży.
Delegacja polskich 
ekspertów węglowych 
w USA

WASZYNGTON (PAP)W dniu 22 marca do Sta­nów Zjednoczonych przyby­ła z trzytygodniową wizytą na zaproszenie organizacji „Na­tional Coal Association” oś­mioosobowa delegacja pol­skich ekspertów górnictwa wę glowego. Z drugiej strony do Polski ma przybyć delegacja „National Coal Association”.Odpowiadając na pytania dziennikarzy, rzecznik depar­tamentu stanu, White powie­dział m. in., że wizyta ta jest w pewnym sensie oznaką po­prawy stosunków polsko - a- merykańskich. White dodał, że. wizyta nie pozostaje w związku z obecnymi polsko - amerykańskimi rokowaniami gospodarczymi.
Dziś

nowy numer
— do nabycia w kioskach
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ZE ŚWIATA FILMU | Małżeństwo na cenzurowanym •

Problemów krąg szerszy

Słynna aktorka Giną Lollobrigida.
Fot. — CAF

MILIONY API

CEGIEŁ-z NIEBA

W pismach poznańskich 
pojawiło się ostatnio kilka 
artykułów dotyczących bar­
dzo drażliwych problemów. 
Zarówno Romanowski i Bra- 
niecki („Wyboje"), jak i 
Michnlak („Głos Wlkp.“) mi 
mo, że na pozór interesują 
się różnymi sprawami, anali­
zują jedno i to samo zagad­
nienie: wychowanie, miłość, 
małżeństwo. A więc to, co 
każdego z osobna dziś niepo­
koi. Właśnie dlatego posta­
nowiliśmy zabrać w tej spra­
wie głos.

Dawno już stwierdzono 
(dziś się to twierdzenie tu i 
ówdzie powtarza), że „miłość 
jest koniecznym atrybutem 
człowieka".

Co znaczy konieczny atry­
but człowieka? Chyba tyle, 
co atrybut przynależny każ­
dej istocie, którą zaliczamy 
do rodzaju ludzkiego. A czy 
tak faktycznie jest?

Ujmijmy sprawę bardziej 
konkretnie, bo tylko w takim 
wypadku dyskusja będzie 
miała jakieś praktyczne zna­
czenie.

Co’to jest miłość? Albo le­
piej, co to jest miłość płcio­
wa?

Na ogół wszyscy się godzą 
co do tego, że miłość to po­
pęd seksualny plus kompleks 
uczuciowo-intelektualny, któ 
ry nazwijmy sobie przyjaź­
nią.

Pierwszy składnik jest wro 
dzony, drugi kształtuje się w 
czasie obcowania z partne-

kolenie, o którym mowa we 
wspomnianych artykułach?

Przede wszystkim — poko­
lenie to nie przyjęło żadnych 
wartości. U źródeł jego mo­
ralności od początku leżała 
negacja, cynizm.

Nie jest to zresztą fakt od­
osobniony. Jak wskazuje so­
cjologia zawsze przy wielkich
przełomach społecznych,

Gdy przed kilku laty zaczęto u nas mówić i pisać, że 
9 kominów śląskich fabryk ulatniają się miliony złotych, 
które można wykorzystać w naszej gospodarce przez... chwy­
tanie dymu — zakrawało to na fantazję. Dziś jednak owe 
fantastyczne, jak wówczas wydawało się, pomysły, są już 
realizowane. Pierwszym miejscem, gdzie się to czyni, jest 
elektrownia w Czechnicy na Dolnym Śląsku.

rem płci przeciwnej w 
ciu o przyjęte zasady 
glądy moralne.

Jeśli tak jest, to ta 
komponenta miłości 
na jest od wartości,

opar- 
i po­

druga 
zależ- 
jakie

Co kraj - to obyczaj
W 1956 roku Francuzi muslell 

zapłacić o 20 proc, więcej po­
datków niż w roku 1955. Do 
zwykłych podatków doszło bo­
wiem w ubiegłym roku 10 proc, 
na wojnę w Algerze oraz 10
procent na opiekę nad 
mi.

Ekonomiści twierdzą, 
tary podatkowe byłyby

starca-

te cię- 
mniej

sze, gdyby zlikwidowano „po­
dwójną księgowość” wielu 
przedsiębiorstw. Obecnie bo­
wiem wielu przedsiębiorców, a 
nawet przedstawicieli wolnych 
zawodów płaci minimalne po­
datki w stosunku do swych do­
chodów, a to dzięki różnym 
sprytnym kombinacjom i kon­
szachtom z urzędnikami skar­
bowymi. Pewien emerytowany 
poborca podatkowy, który obec 
nie jest „doradcą podatko­
wym”, czyli specjalistą od 
różnych ciemnych machinacji 
z płatnikami, obliczył niedaw­
no, że w samym tylko jego o- 
kręgu w’ roku 1955 podatnicy 
oszukali skarb państwa na 500 
do 600 milionów franków.

Hm, I pomyśleć, że u nas 
wcale nie trzeba prowadzić 
podwójnej buchalterii... Wy­
starczy — dać w łapę. A 
niektórzy mówią nawet, iż 
specjalista od ciemnych ma­
chinacji u nas nie musi wca­
le być emerytowanym urzęd 
niklem...

Co kraj — to obyczaj.

Na czym polega to chwytanie złotówek i po co to się robi?W przewodach kominowych elektrowni zainstalowano spe­cjalne elektrofiltry, które za­trzymują pył węglowy ulatują­cy z dymem. Ten pył, to świet­ny materiał budowlany. Nad wykorzystaniem go do produk­cji elementów budowlanych pra cowało Biuro Projektów i Stu­diów Prefabrykacji oraz profe­sorowie — Skolmowski z Poli­techniki Warszawskiej i Nida z Politechniki Wrocławskiej.W elektrowni czechnickiej zaczęto już budować zakład prefabrykacji. Ruszy on na po­czątku przyszłego roku. Cyfry, które mówią o korzyściach, płynących z budowy tego za­kładu, wydają się równie fan­tastyczne, jak sam pomysł. Oto w ciągu jednej doby będzie się łapać w kominach 220 ton żuż­la 50 proc, przerobione zosta­nie na tak zwany cement wa- pienno-pyłowy, który po zmie­szaniu z wodą nabiera cech normalnego cementu. Pozostałe 50 proc, będzie przerobione na bloki budowlane. Wydajność roczna fabryki wyniesie w przeliczeniu na cegłę 4 600 000 sztuk. Przypomnijmy, że na domek jednorodzinny potrzeba około 20 do 30 tysięcy cegieł...Ministerstwo Energetyki podjęło już decyzję budowy za­kładów prefabrykatów we wszystkich elektrowniach, któ­re mają ku temu warunki.

młodsze pokolenie przyj mie 
jako swoje od starszego po­
kolenia.

Jakie wartości przyjęło po

Na zaproszenie marszałka Tito 
udała się do Belgradu znakomita 
śpiewaczka Ewa Bandrowska-Tur- 
ska, która da w większych mia­
stach Jugosławii 13 koncertów. 
Bandrowska śpiewać też będzie dla 
robotników w wielkich fabrykach 
i zakładach.

W Warszawie odbywa się proces 
przeciwko komendantowi obozu 
koncentracyjnego w Sachsen­
hausen Rudolfowi Hoessowi zna­
nemu'katowi Oświęcimia. Świadek 
dr Milian Cunder, obywatel jugo­
słowiański, opowiedział o steryliza 
cji kobiet przy pomocy promieni 
Roentgena w obozie. Badając sku­
tki sterylizacji pod mikroskopem 
stwierdził on, iż jajniki ulegały 
zanikowi, a w obrębie jajowmdu 
następowało całkowite zwyrodnie­
nie.

Klęska powodzi. Tylko dzięki e- 
nergicznej akcji saperów i specjał 
nych drużyn zdołano uratować 
most na Warcie w Obornikach. W 
sobotę, 22 marca najbardziej ucier 
piał Konin. Istnieje jednak na­
dzieja, że mosty zostaną urato­
wane. U ujścia Warty wytworzył 
się zator o wysokości 5 metrów. W 
akcji biorą udział wojskowe jedno­
stki radzieckie 1 polskie.
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H Holandii kwitną już żonkile...

•

przy „wirażach" historii zo- ■ 
staje rozbita albo przynaj­
mniej poważnie zachwiana 
dotychczasowa etyka społe­
czeństwa i zanim zostanie 
zbudowana i zasymilowana 
nowa, pewna część młodych 
ludzi pozbywa się dotychcza­
sowych zasad moralnych, nie 
chcąc, albo nie mogąc przy­
jąć nowych. Pozostaje pustka 
moralna, którą wypełnia cy­
nizm.

Dotyczy to szczególnie sil­
nie t-zw. wyższych zasad mo­
ralnych (np. moralność ero­
tyczna), w mniejszym zaś 
stopniu podstawowych naka­
zów moralnych (np. nie za­
bijaj).

Człowiek, a szczególnie czło 
wiek młody — rozwijając się, 
asymiluje pewne wartości do 
datnie iub ujemne. One sta­
ją się właściwościami jego 
osobowości mniej lub bar­
dziej trwałymi. Takie są nie­
ubłagane nrawa rozwoju psy 
chiki ludzkiej.

Jeżeli więc społeczeństwo 
w porę nie potrafi dać mło­
dzieży nowych wartości, któ­
ra by je przyjęła jako swoje, 
nie należy się dziwić, że 
przyjmuie właściwości ujem­
ne. Jest to prawidłowość 
psvchologicznie uzasadniona.

Powstaje zasadnicze pyta­
nie.

Jakie wartości I w jaki spo 
sób przyswoić młodzieży?

Główną rolę, naszym zda­
niem, powinna tu odegrać li 
teratura i sztuka, a więc 
środki oddziaływania, które 
niektórzy odrzucają, nazywa­
jąc je złudzeniami i negując 
wobec tego ich wartość wy­
chowawczą. A czy złudzenia 
są faktycznie tak mało zna­
czące? Odgrywają one więk­
szą rolę w naszym życiu, ani 
żeli to sobie uświadamiamy. 
Gdzież są piękne kolory, któ­
re tak przyjemnie cieszą 
oczy? Nie ma ich w rzeczy­
wistości. Są tylko określono 
długości fal świetlnych. 
Gdzież jest czarowna muzy-: 
ka. Nie ma jej. Są określone 
przebiegi dźwięków, a wła­
ściwie drgania fal dźwięko­
wych. A kino? A teatr? A li­
teratura?

Przeżywamy to wszystko 
jako rzeczywistość, a jest to 
przecież tylko jej złudzenie.

świadome tworzenie złu­
dzeń, to właśnie jedna z 
istotnych cech człowieczeń­
stwa. Estetyczne złudzenia 
odgrywają wielką, a być mo­
że. decydującą rolę w kształ­
towaniu uczuciowo-intelektu 
alnej komponenty miłości, o 
której wspomnieliśmy na po 
czątku.

A co z popędem? A więc z 
tym. co wrodzone?

Wzajemny stosunek przed­
stawicieli różnej płci rodza­
ju ludzkiego był i jest okre­
ślany systemem norm etycz- 
no-moralnych przyjętych w 
danym społeczeństwie. Te 
ostatnie zaś z reguły wywo­
dzą się z tradycji.

Toczące się u nas obecnie 
dyskusje na temat miłości i 
małżeństwa nie wykraczają 
w zasadzie poza te uświęco­
ne tradycją ramy.

Dyskutanci staraj a się do 
tych ram dopasować nowe 
treści, związane bezpośred­
nio z dokonanymi u nas zmia 
nami snołeczno-ekonomiczny 
mi (vide: Czesław Michnlak 
— ..Małżeństwo na cenzuro­
wanym", Głos Wlkp. nr 
65'57).

A czy te ramy sie nadają? 
Czy nie sa one ani za duże, 
ani za małe?

Nie chcemy na te pytania 
odn^wiadać.

W:emv natomiast, że kie­
dy je urzed wiekami budo­
wano. nikt nie obadał sie na 
dane naukowe. Konstruowa­
no le według własnego po- 

rą obrn.^' i ondobień- 
wo fikcyjnej; narzuconej 

;clei. /•
Nie można się temu/dzi-

wić

przeżywamy kryzys moralny 
w ogóle, a moralności ero­
tycznej w szczególności, kie­
dy etyka drepcząc „w kręgu 
uświęconych pojęć" nie mo­
że wyjść z błędnego koła, kie 
dy wydaje się, że ludzie są 
przeintelektualizowani — nie 
odwoływać się do osiągnięć 
nauki?

Moralność na ogół kuleje 
za nauką. Potrzeba więc, że­
by ta ostatnia wyciągnęła 
pomocną dłoń do moralno­
ści, stosując naukowe meto­
dy badania wszelkich proble­
mów ludzkich, a w ich licz­
bie tak podstawowego pro­
blemu. jak moralność ero­
tyczna,

Konkretnie chodzi o to, by 
w budowaniu pojęć naszej 
moralności w ogóle, a moral­
ności małżeńskiej i przed­
małżeńskiej w szczególności, 
liczyć się z naturą człowieka, 
z prawami nią rządzącymi.

Od strony interesujących 
nas zagadnień powinny pod­
jąć badania takie nauki jak 
fizjologia, psychologia, socjo 
logia.

żeby nie było wątpliwości, 
wyciągamy wszelkie konsek­
wencje z takiego postawie­
nia problemu. Przykładowo: 
gdyby się okazało, że zniechę 
cenie w małżeństwie jest zja 
wiskiem koniecznym i nie­
uniknionym (powiedzmy po 
pięciu latach pożycia mał­
żeńskiego) w każdych warun 
kach, to trzeba by się poważ­
nie zastanowić, czy obecnie 
oficjalnie przyjęta etyka mał 
żeńska jest moralna.

Przyjmujmy rzeczywistość 
taką, jaką ona jest, a nie 
jaką chcielibyśmy ją wi­
dzieć. Oczywiście nie chodzi 
tu nam o pokorne i bierne 
uleganie rzeczywistości; ale 
zdaniem naszym jest rzeczą 
niemoralną bać się jej. I to 
bez względu na to, jakie bę­
dą wyniki badań nauko­
wych.

Naszym zdaniem nauka po 
winna znaleźć, i znajdzie, 
syntezę łączącą w odpowied­
nich proporcjach te dwie 
antytezy miłości: wymaga­
nia popędu płciowego z jed­
nej strony, z drugiej jego 
nadbudowę uczuciowo-inte- 
lektualną, odpowiednio uro­
bioną przez literaturę i sztu­
kę, jako formę oddziaływa­
nia wychowawczego najbar­
dziej skuteczną, pomimo że 
opiera się ona na złudze­
niach.

Tak zbudowana moralność 
erotyczna będzie moralno­
ścią konkretną, a nie przyję­
tą, a priori, nie abstrakcyj­
ną.

„Tygodnik Zachodni”
L. Bartelski w kolejnym, ty­

pu nowinkarskiego, felietonu x 
cyklu „Ani drwiąco, ani se­
rio” pisze między innymi o 
cesze narodowej Polaków, „któ 
rzy lubią wszystko czynić 
skrajnie”. Albo wpadają w ob­
jęcia Gerasimowa (czołowy 
socrealista w malarstwie ra­
dzieckim), albo zabijają się, by 
dostać powieść Saganki, Na­
stępnie Bartelski twierdzi, że 
rozgłośnia „Kraj” jest insty. 
tucją skompromitowaną w krę­
gach Polaków Zagranicą oraz 
krytykuje działalność polskich 
placówek dyplomatycznych, O- 
ftarujących reemigrantom „zło­
te góry”; „My zaś — pisze Bar­
telski — nie możemy im za­
pewnić nawet mieszkania". Au­
tor felietonu sr>otkał się w 
Erywaniu ze świetnym akto­
rem, który na dźwięk słowa 
Polska płakał, nie rozumiejąc 
samego języka. Ale czuł się 
Polakiem. Któryś z poetów po­
wiedział, że „Polska to wielka 
rzecz”. Ale nie spytał — dla­
czego? I my musimy to sobie 
dopowiadać co dnia — kończy 
Bartelski.

„Gazeta Poznańska”
Alfred Podlaski stara się roz­

wikłać „gordyjski węzeł ope­
retki”. Autor przedstawia stan 
faktyczny operetkowej afery. 
Kryzys trwa: zjawisku temu 
towarzyszą burzliwe zebrania 
zespołu Operetki, wyjazdy pew 
nych osób do Centralnego Za­
rządu, stosy protokołów i pa­
pierów z pieczęciami. Wciąż 
brak zdecydowanej odpowiedzi 
na pytanie kto będzie dyrek­
torem i kierownikiem arty­
stycznym Operetki: St. Renz 
czy Z. Wojciechowski. Wszyst­
ko to staje się niepoważne”, 
pisze Podlaski. Czas pomyśleć 
o sztuce, o rozwijaniu chlub­
nych niegdyś w naszym mie­
ście tradycji operetkowych. 
Niestety, są tacy, którzy lubią 
rozrabiać i żyją jak nietoperze 
nocnymi sekretami. „A kysz, 
a kysz!” — kończy Podlaski 
słowami dr. Młodziejowskiego 
(patrz „Express” z dnia 19. «. 
1956 roku).

nauka nie istniała,
nie bvło sie wiec na co oglą­
dać. Ale czy nie jest anachro 
nizmem, żeby dziś, kiedy

Jan ULEWICZ 
Jerzy WOŹNIAK

Ze starych 
szpargałów '"I

„Kuryer Polski“ z roku 1738. dru 
kowany w Drukarni Warszawskiej 
„in Coilegio Scholarum Piarum“ 
informuje między innymi:

„Z Warszawy d. 5. Febr. Die 
1. praes. odprawiły się tu anniwer- 
saryine Exekwie w Kościele OO. 
Kapucynów tuteyszych za Duszę 
ś.p. Króla Jegomości Augusta II. 
gdzie Summę Rekwialną miał 
Jmść X. Biskup Poznański Pon- 
tificaliter in assistentia Clerl.“

„Z Peterburga donoszą, że Par- 
tya Woyska irregularnego Rossyi- 
skiego pod Kommendą Wodza Kał- 
muckiego Donduk Ombo nazwane­
go wszedszy w Kray Tatarów Ku­
bańskich, wszystkich, co tylko na- 
padła, w pień wycięła, potym zaś 
obróciwszy się ku Wyspie Monta- 
gni nazwaney Obywatelow tamecz­
nych ogniem y mieczem nawiedzi­
ła. Pomieniony Donduk Ombo 
przy takowey słuszney zemście nie 
tylko wiele tysięcy koni y bydła 
wziął w zdobyczy, ale też niemało 
Kozakow z Zonami y Dziećmi przez 
inkursyą Tatarską zabranych zno­
wu oswobodził. “

Zebrał: Edward Wyrembelskl

5? *.■

„Wyboje”
O problemie brody albo ko­

egzystencji pisze A. Przełęcki. 
Wspomina on o pewnej konfe­
rencji młodzieżowej w Gnieź­
nie, w czasie której jeden z 
dyskutantów mówił z oburze­
niem o złej atmosferze panu­
jącej w organach naczelnych 
organizacji, gdyż niektórzy no­
szą brody... Przełęcki wspomi­
na przy okazji dawne czasy, 
gdy bojowy i aktywny ZMP- 
owiec wybierał się na zabawę 
w butach z cholewami, kołnie­
rzyk od koszuli wykładał na 
marynarkę, a samo ubranie 
było pogniecione i podniszczo­
ne. Tak właśnie było bojowo, 
patriotycznie, a przede wszyst­
kim ideowo i „po linii”. Autor 
felietonu uważa, że „problem 
brody” polega na pomieszaniu 
miar, czyli na ocenianiu war­
tości estetycznych kategoriami
politycznymi, 
ze studentów, 
sobie brodę, 
do ZMS. Co

Podobno jeden 
który zapuścił 

pragnie wstąpić
z nim zrobić?

„Trzeba się będzie chyba pod­
dać zasadzie koegzystencji, tak 
wytrwale głoszonej przez Chru- 
szczowa” — pisze A. Przełęcki.

Oprać. MAK

Do „Przeglądu Prasy Poznań­
skiej”, zamieszczonego w ostat 
nim, niedzielnym numerze 
„Głosu” wkradł się błąd: cy­
towany przez MAK-a fragment 
felietonu L. M. Bartelskiego 
pochodzi z „Tygodnika Zachód 
niego” a nie „Wybojów”, co 
niniejszym prostujemy, prze­
praszając zarazem Czytelników 
i zainteresowane osoby, (red.)
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Fot.: H. Kosicki

NiedalekoPoznania
uż pod samym gankiem stał jakiś człowiek w łachmanach. Czarna ma rynarka wisiala na nim w strzępach. Samodzia łowe spodnie świeciły dziura­mi na kolanach. Twarz miał czarną od kurzu, w którym strużki potu wyżłobiły jaśniej-sze smugi. Zwrócił kierunku ojca.— Macie chyba z ry worek pieniędzy?— Nie. pieniędzy

głowę wsobą spo-nie mamy

Pisarze amerykańscy są u nas obecnie modni. Po trosze dla­
tego, że w ubiegłym okresie niewiele drukowaliśmy przekładów 
literatury amerykańskiej, ograniczając się do kilku, nie zawsze 
najwybitniejszych nazwisk, a także dlatego, że współczesna proza 
amerykańska podoba się v,ielu ' czytelnikom z racji swej nowo­
czesności. Oczywiście — Steinbeck (wydano u nas krótko po wojme
jego „Myszy i ludzie”, kiepskim

obok Faulknera, Hemingwaya i Caldwella —
przekładzie) należy 

do klasyków tego
rodzaju literatury; wiele jego powieści powstało dobrych kilka
i kilkanaście lat temu. Niemniej także w .Gronach gniewu” od-

I Ttarło się mniemanie, że > zabytków’ sztuki należy szukać w ośrodkach wielko­miejskich, przez co mało są znane ciekawe zabytki, zacho­wane w drobnych osiedlach.Na przykład w pow. koniń­skim istnieje małe miasteczko Ślesin. ,
Był to ważny punkt na starym 

trakcie poznańskim, wiodącym łu- 
kiem od Słupcy przez Kleczew i 
Ślesin do Koła — a więc omijają­
cym Wartę od północy. Jeszcze 
podczas ostatniej wojny światowej 
droga ta okazała się wielce przy­
datną; po wysadzeniu mostów w 
Koninie przez cofające się wojska 
niemieckie, siły Armii Czerwonej

posuwały się starym traktem przez 
Ślesin.Droga przez Ślesin prowadzi przez przesmyk między jezio­rami, zwanymi za Długosza jeszcze Morzem Ślesińskim. Ulicę, wiodącą do przesmyku, zamyka duża brama przypomi­nająca łuk triumfalny Tytusa w Rzymie. Jest to chyba jedy­ny w Polsce łuk triumfalny.Skąd się wziął — i to wła­śnie w Ślesinie?

Historia ta sięga czasów, o któ­
rych Mickiewicz pisał te słowa: 
„O roku ów! Kto ciebie widział w 
naszym kraju!...” Był to rok 1811, 
rok wielkich nadziei, związanych

Czy egzystencjalizm 

to czarne spodnie i bródka?
O egzystencjalizmie mówi się 

wiele, ale co to jest — nikt prawie 
nie wie. I stąd pewien sposób 
ubierania i zachowania się a na­
wet rock-and-roll — często bywa 
przypisywany pod tym adresem.

Oto, co na ten temat mówi sam 
Sartre w rozprawie zatytułowanej 
„Existentialisme est un huma- 
nisme”:

Większość ludzi używających te­
go określenia byłaby dość zakło­
potana, gdyby miała je wyjaśnić, 
choć dzisiaj — kiedy stało się ono 
modne — chętnie mówi się, że któ­
ryś muzyk czy malarz jest egzy- 
stencjalistą... W rzeczywistości 
jest to doktryna surowa i bynaj­
mniej nieskandaliczna.
Egzystencjalizm ateistyczny, któ­

ry reprezentuję — jest bowiem 
również egzystencjalizm katolicki, 
reprezentowany m. in. przez Jas- 
persa (red.) — głosi, że człowiek 
najpierw istnieje, znajduje się, 
wyłania się w świecie — i dopiero 
później się określa. Czyn indywi­
dualny angażuje całą ludzkość*). 
Uczucie tworzy się z naszych czy­
nów. Nie istnieje ustalona natura 
ludzka. Człowiek utożsamia się ze 
swym życiem i nie jest niczym 
innym. Egzystencjalizm jest dok­
tryną optymistyczną (!), gdyż uwa. 
ża, że los człowieka spoczywa w 
nim samym.

Ciekawe są poglądy egzystencja- 
listów na temat wolności. Sartre 
pisze:

Wolność jest podstawą wszelkich 
wartości. Dążąc do niej odkrywa, 
my, że zależy ona od wolności 
innych i że wolność innych zależy 
od wolności naszej... Nie mogę po­
stawić sobie jako celu własnej 
wolności, nie stawiając sobie jako 
celu wolności innych ludzi. Demo­
kracja była zawsze wylęgarnią fa­
szystów, gdyż toleruje ona, z natu­
ry rzeczy, wszystkie opinie; trze­
ba więc wreszcie ustanowić prawa 
ochronne, gdyż nie należy upraw­
niać wolności, godzących w samą 
wolność.

A więc dość daleko jesteśmy od 
czarnych spodni i bródki, a nawet 
cd poglądów'panny Sagan. Rzeczy­
wiście, że te wyrywkowe — i dla­
tego brzmiące w sposób bardzo

uproszczony — poglądy nie mogą 
dać właściwego obrazu. Miej my 
nadzieję, że pełniejszej odpowiedzi 
na pytanie, co to jest egzystencja­
lizm, dostarczy nam lektura „Dróg 
wolności” Sartre‘a, „Upadku” i 
„Dżumy” Camusa, a zwłaszcza 
„Mandarynów” Simona de Beau- 
voir. które to książki mają się 
wkrótce ukazać na pólkach księ­
garskich w polskim tłumaczeniu.

*) Zdanie to — jak również na­
stępne — to tytuły poszczególnych 
rozdziałów wspomnianej rozprawy.

z imieniem Napoleona. Również w 
małym Ślesinie napoleońskie orły 
witano jako zwiastuny wolności: 
jego mieszkańcy wystawili ten 
właśnie łuk, który przetrwał do 
dziś — i jak widać na zdjęciu — 
„ma się” całkiem dobrze. Do dziś 
również istnieje w Ślesinie ulica 
Napoleona.Pod tym lukiem przeszedł cesarz i jego wielka armia, tę­dy też w latach następnych wracały niedobitki spod Mo­skwy. Jednak ślesinianie gorą­co zachowali w pamięci ten okres wzruszeń, nadziei i... roz­czarowania. W okresach trud­nych orzeł był zdejmowany i przechowywany w ukryciu.

Po wojnie, przy budowie mostu, 
trzeba było podnieść poziom szosy, 
przez co przejazd większych samo­
chodów przez bramę stał się nie­
możliwy. Padł nawet nierozważny 
projekt rozbiórki napoleońskiej 
bramy. Ale ludność Ślesina wy­
stąpiła gorąco przeciwko temu 
projektowi. Zabytek obroniono, a 

; dla większych pojazdów zrobiono 
objazd obok łuku. A więc blisko 

! po 150 latach wygrano jeszcze raz 
[ bitwę... napoleońską.

Ale — czy nie można by obok 
umieścić tablicy objaśniającej i 
oznajmiającej, że łuk jako zaby- 

, tek, znajduje się pod ochroną? 
Prosimy Konserwatora Wojewódz­
kiego o zainteresowanie się cieka­
wym zabytkiem ślesińskim.

'Zygmunt PĘCHERSKI

— odpowiedział ojciec. — Ale jest nas dość do roboty i wszy­scy potrafimy uczciwie praco­wać. Zarobki tam podobno do­bre i wszystkie pieniądze bę­dziemy składać razem. Powoli się dorobimy.Obdartus nie spuszczał oczu z ojca przez cały czas, gdy ten mówił, a potem parsknął śmie­chem. Zancsił się głośnym chi­chotem przypominającym rże­nie konia. Krąg twarzy obrócił się ku niemu. Chichot prze­szedł w kaszel. Gdy wreszcie mężczyzna opanował paro­ksyzm, zaczerwienione oczyszkliły mu się łzami.— Jedziecie na Zachód, Jezu! — I znowu zaczął śmiać. — Jedziecie tam... o, się nadobre zarobki... — Przerwał i spytał chytrze: — Może jedzie cie zrywać pomarańcze? Albo brzoskwinie, co?Ton ojca był pełen godności:— Weźmiemy taką robotę, jaka się trafi. Pracy tam jest dosyć.Obdarty mężczyzna śmiał się już teraz cicho. Tom zapy­tał z irytacją:— Co w tym śmiesznego?Obdartus zacisnął usta i wbił posępny wzrok w deski ganku.— Założę się, że jedziecie do Kalifornii.-— Powiedziałem to wam,nie było co zgadywać — zau-ważył ojciec.Obszarpaniec zwolna: powiedział
Francoise Sagan Tłum.: T. Krysińska

M. M. Kozłowski

Niebo i ziemię 
przeszukałam, 
Niebo i ziemię 
aby móc ciebie porzucić. 
Samotności — znajoma kochanko 
czego chcesz, czego chcesz ode mnie? 
Te morza bez wybizeży, 
Te ciała bez twarzy,
nie pragnę ich Więiiój.
Wiedziałam, że w dzień, w którym

z powodu tej,
mnie opuściłeś 

którą kochałeś
nic istniał nikt, kto by mnie przed tym ustrzegł.
Niebo i ziemia 
spustoszone 
przez troskę. 
Troskę pięknych wieczorów, które były. 
Uwolniona od twoich przyrzeczeń, 
które już nie istnieją jak parujące, 
parujące białe noce, 
otwierani moje serce przed tobą 
w niewymierzonych żalach.
Wiedziałam, że w dzień, w którym 

mnie opuściłeś 
z powodu tej, którą kochałeś 
nic istniał nikt, kto by mnie przed tym ustrzegł.« BOCZNICA* nachodziła, trzecia noDochodziła trzecia po

Marian
Flejsierowicz

najdziemy charakterystyczny styl pisarstwa amerykańskiego, zwar­
ty i oszczędny, a jednocześnie pełen tak zwanego podtekstu, u.i- 
kający długich opisów, pozbawiony niemal przymiotników sło­
wem unikający wszystkiego, co nie jest konieczne ze wzgiędu na ioz- 
grywający się dramat. „Grona gniewu”, z których fragment dru­
kujemy, ukazały się wydaniem PIW.

— Pewnie, że nie.— No, to nie będę wam na-pędzał— I szyć, piszą, pracy, waliby
strachu.tak nie dam się zastra- Mam ulotkę, w której że potrzebują ludzi do Po kiego licha rozda- ulotki, gdyby nie po-trzebowali ludzi? Przecież wy­drukowanie ulotek też kosztu­je. Jakby nie potrzebowali lu­dzi, to by nie drukowali.— Powiadam, że nie chcę was zniechęcać.— Durnia ze mnie robicie czy co? — rozgniewał się oj­ciec. — Nie wykręcajcie się sianem. W mojej ulotce stoi, że potrzebują ludzi. Wy podśmie­wacie się i mówicie, że nie. To kto tu łże?Obdartus spojrzał w gniew­ne oczy ojca. Widać było, że jest mu przykro.

mru
/grona

południu. W ,, Robotni­czej", przeważali, jak zwy kle o tej porze, goście obia dowi. Przy stoliku pod ok­nem dwaj mężczyźni bez pośpiechu zajadali kotle­ty. Młodszy, blondyn, uczę sany na pół jeża, w śnież nobiałej koszuli i samo­działowej marynarce raz po raz podnosił głowę znad talerza i mówił coś do swego towarzysza, któ­ry słucha! uważnie z rząd ka tylko wtrącając poje­dyncze słowa w wywody tamtego. Temat musiał in teresować obu, bo kawa przyniesiona przez kelne-

Po szkle — tylko utysiąc- krotniony; po nim rozległ się huk, od którego zda­wały się trząść mury. splą tany z czyimś przeraźli­wym okrzykiem... I cisza. Przerwały ją po paru se­kundach szybkie uderze­nia kroków o płyty chod­nika. Prawa ręka młodegodrgnęła w połowie okrąg­łego gestu, zawisła na powietrzu imoment w blat stolika.opadła na Ohaj zerwali się. starszy odsłonił z okna firankę:— Co za kraksa!Na ulicy ludzie śpieszyli w kierunku zbiegowiska
ra, 
cni 
li. Z kot

dawno już ostygła, a jakby jej nie zauważyulicy dochodził war- licznych pojazdów iodgłosy klaksonów.Młodszy właśnie mówił, pomagając sobie gestami rąk. gdy nagle do lokalu wdarł się jazgot, przypo­minający zgrzyt metalu

otaczającego rozbity mochód... sa-
Ro­Kiedy opuszczali botniczą", po wypadku juznie było śladu. Tu i ów­dzie stały grupki ludzi, żywo o czymś rozprawia­jąc. , i „Jak przedtem mknęły sa mochody, autobusy, cięża­rówki, traktory z kopia -

— A ja... ja stamtąd wra­cam. Byłem tam.Wszystkie twarze zwróciły się ku niemu. Mężczyźni jakby skamienieli. Syczenie latarni przycichło, stało się nie gło­śniejsze od westchnienia. Wła­ściciel opuścił obie podniesione nogi krzesła na ganek, wstał i napompował latarnię, aż syk wybuchnął z nową siłą. Po­tem znowu usiadł na krześle, lecz nie przechylał się już z nim do tyłu. Obdarty mężczy­zna spojrzał na otaczające go twarze i powiedział:— Wracam, żeby zdechnąć z głodu. Wolę od razu zdech­nąć.— 0 czym wy, u diabla, ga­dacie? — zawołał ojciec. — Mam przy sobie ulotkę, w któ­rej stoi czarno na białym o do­brych zarobkach, a niedawno czytałem w gazecie, że w Ka­lifornii szukają ludzi do zry­wania owoców.Człowiek w łachmanach od­powiedział :— Czy macie do czego wró­cić?

— Ulotka mówi prawdę — oznajmił. •— Potrzebują tam ludzi.— To czemu, do cholery, ro­bicie tyle szumu i śmiejecie się z ludzi?— Bo wy nie wiecie, jakich ludzi tam potrzebują.— O czym w gadacie?Obdarty mężczyzna zdobył się na decyzję:— Powiedzcie, ilu ludzi po­trzebują w tej waszej ulotce?— Ośmiuset, i to tylko jednej małej miejscowości,.— Czy to z tych żółtych tek?— Ano, tak.— Czy w ulotce podają zwisko gościa, czy piszą o

. wulo
na- ta-

— Nie. Opuściliśmy nasze strony na dobre. Rozwalono nam dom ciągnikiem.— To nie macie po co ■wra­cać?

kim a takim przedsiębiorcy?Ojciec sięgnął do kieszeni i wyciągnął wymiętą ulotkę.— Racja. Nie piszą. A skąd, wy o tym wiecie?— Uważajcie, co mówię — wyjaśniał obdartus. — To wszy stko nie trzyma się kupy. Fa_cet potrzebuje ośmiuset dzi. Co robi? Drukuje pięć sięcy ulotek, a czyta je dwadzieścia tysięcy osób. I
lu- ty- ze ja-

powodu tych ulotek do Kali­fornii. Gna ich tam bieda, od której chcą uciec.— Et, gadacie od rzeczy! — zawołał ojciec.— Tak się wam zdaje, do­póki nie zobaczycie gościa, któ­ry "wypuścił ulotki. Ale zoba­czycie na własne oczy jego al­bo jego pomocnika. Będziecie obozowali w rowie — wy i mo że z pięćdziesiąt innych rodzin. Wtedy przyjdzie do waszego namiotu taki hubek, żeby sprawdzić, czy macie jeszcze co jeść. Kiedy już zaezniecie przy mierać głodem, zapyta was: „Chcecie roboty?" A wy od­powiecie na to: „Naturalnie, proszę pana. Będziemy bardzo wdzięczni, jeżeli da się coś za­robić". On na to oświadczy: „Ja was mogę zatrudnić". Spy­tacie: ,,Kiedy możemy za­cząć?" On wam wskaże, gdzie macie się zgłosić i kiedy i pój­dzie pogadać z innymi. Potrze­buje może z dwustu ludzi, ^ala rozgłosi to wśród pięciuset, ci doniosą innym i kiedy stawi­cie się na miejsce, będzie tam już z tysiąc chłopa. Wtedy drań powie: „Płacę dwadzie­ścia centów za godzinę". Poło­wa splunie i odejdzie. Zawsze jednak zostanie z pięciuset tak cholernie wygłodzonych, że bę­dą gotowi pracować za suchy kawałek chleba. No, a ten przedsiębiorca czy pośrednik podpisał umowę na zbiór brzoskwiń albo bawełny. Rozu­miecie teraz. Im więcej ludzi żbierze i im bardziej głód im doskwiera, tym mniej będzie im musiał płacić. I zawsze wo­lą ludzi z rodziną i kupą ma­łych dzieci, bo przecież... Ech, do diabła! Powiedziałem, że nie będę was straszył.Krąg twarzy rzucał na mó­wiącego zimne spojrzenia. Oczy sprawdzały słuszność je­go słów. Człowiek w łachma­nach stracił pewność siebie.— Powiedziałem, że nie będę was straszył, a przecież wła­śnie to robię. Jechać i tak mu- sicie. Nie macie dokąd wracać.Na werandzie zapadła cisza. Słychać było tylko syczenie la­tami. Dokoła światła unosiła się aureola ciem, krążących nieustannie.Mężczyzna w łachmanach wy prostował się i powiedział:— Starałem się powiedzieć wam prawdę, ludzie. Trzeba mikie dwa, trzy tysiące rusza zsto załadowanymi przycze parni... Kaliszanie widać przywykli do takiego ru­chu na głównej arterii miasta, ale obaj przybysze dziwili się: skąd w Kaliszu taki ruch?...W pokoju prócz gospo­darza siedziało trzech go­ści — dwaj architekci z Poznania i dziennikarz.— To wszystko wcale nie jest takie proste — mówił gospodarz. — Panowie znają Kalisz? ca do dzielnicy Z dwor- przemy-słowej jest parę kilome­trów. Przesunięcie dworca bliżej centrpm pochłonęło by grube dziesiątki milio­nów j w naszej sytuacji byłoby głupotą. Ale bocz­nica? Myślano już o niej przed wojna, zrobiono na­wet dokumentację, lecz kto miał płacić? Żaden fa brykant nie chciał pokryć kosztów w całości, a ja­koś razem nie mogli, czy nie chcieli się dogadać..Goście potakiwali zgod­nie, a gospodarz ciągnął dalej:— W czterdziestym ós­mym znów przypomniano

sobie o bocznicy,przypomnieniu czyło. Dziesięć nicy nie ma.Odsapnął, ręką po czole nął:
się ale na skoń-lat, a bocz­przeciągnął i wybuch-— A wiedzą panowie, że w ciągu pięciu lat zamor­tyzowałyby się całkowite koszty budowy? Pomy­ślcie: co dzień dziesiątki same chodów, traktorów i diabli wiedzą czego uwija ją się jak szalone między fabrykami, a dworcem. Benzyna, samochody, gara że, konserwacja, kierow­cy. Jakie to sumy! Złość ogarnia, że nie ma niko­go. kto by się tym zajął. Te nasze kochane przepi­sy takie już są: najpierw nie wiadomo skąd wziąć kredyty, potem — kto ma być inwestorem... Eh! — machnął ręką. — Zoba­czylibyście panowie. że gdyby tak założono jakąś spółkę państwowo-prywat ną. w ciągu roku, dwóch wszystko byłoby gotowe! Może teraz, kiedy przedsie biorstwa przechodzą na własny rozrachunek, coś się ruszy.

— Przecież kilkanaście zakładów mogłoby po pro stu zawrzeć umowę i wspólnie przystąpić do bu dowy bocznicy. Zależy im chyba na oszczędności. Choćby taki transport z rzeźni. Najpierw załado­wanie samochodu-chłod- ni. potem przeładowanie na stacji do wagon u - chłodni. He to pochłania czasu, pieniędzy, zbędnej robocizny...— Czy nie byłoby pro­ściej wprowadzić wagon- chłodnię wprost do rzeź­ni? Myślą panowie, że ten wariacki ruch na ulicach nie powoduje wypadków?— My właśnie przed chwilą... — wtrącił jeden z gości...— Albo mosty. Stoją na słowo honoru i przy takiej eksploatacji niedługo już pożyją...Gospodarz zapalał sie coraz bardziej, jakby miał przed sobą przeciwników swej koncepcji. Architekci słuchali w milczeniu, a dziennikarz pośpieszni;; kreślił jakieś zdania w swym notesie.

było aż roku, żeby Trzeba było śmierci moich dzieci, trzeba by mi umarła żona,
to pojąć, dwojga było, że- abym wkońcu zrozumiał, o co chodzi. Ale jakże wam to wytłuma-czyć? Powinienem, a nieumiem. Mnie też nikt nie po­trafił przekonać. Bo jak po­wiedzieć o tych dzieciach, co leżały w namiocie ze wzdętymi brzuszynami, sama skóra i ko ści. Trzęsły się i skomlały jak szczenięta, kiedy ja się ugania­łem jak szalony za robotą... nie za pieniędzmi, nie za płacą! — wykrzyknął. — Człowiek go­nił za kubkiem mąki, za łyżkąsmalcu. potem przyszedłcoronert). Powiedział, że dzie­ci umarły na serce. I tak na­pisał, Drżały, a brzuszki miały wzdęte jak pęcherze.Krąg słuchaczy trwał w bez ruchu, z otwartymi ustami. Mężczyźni patrzyli i słuchali z zapartym tchem.Obdartus spojrzał po ze­branych, odwrócił się i ruszył szybkim krokiem w ciemność. Pochłonął go mrok, ale dłu­go jeszcze słychać było na szo sie jego ociężale kroki.

*) Oglądacz zwłok, wystawiają 
cy świadectwa zgonu.



W niewielkich, bielonych izbach tego ma­
lowniczego dworku znalazł kiedyś Stanisław 
Wyspiański natchnienie do swego „Wesela”. 
Przez wiele łat słynna bronowicka „Ryd- 
lówka” niszczała niezabezpieczona; dopiero 
przypadająca na ten rok 50 rocznica śmierci 
poety zbudziła czcigodnych „rajców” Kra­
kowa: przystąpili oni w pospiechu do re­
montu „Rydlówki” i „Tetmajerówki”, za­
mierzając w odnowionych dworkach urzą­
dzić wystawę pamiątek po Wyspiańskim 
i innych sławnych ludziach Młodej Polski.

Nie myślcie, moi mili, że słynni arty­
ści filmowi wyłącznie po różach stą­
pają. Czasami — spójrzcie! — przyj­
dzie wstąpić na taki na przykład stos — 
co oczywiście wcale nie jest zbyt wy­
godne. A cóż dopiero powiedzieć o tym, 
że czasami zdarzają się również wy­
padki całkiem niebezpieczne. Oto mło­
dziutka aktorka — Jean Seeberg, przy 
nakręcaniu „Świętej Joanny” w Anglii 
z trudem uniknęła śmierci w płomie­
niach stosu, który zapalił się zbyt... 
realistycznie.

O takim modelu gmachu teatralnego nie 
myślcie raczej, odwiedzając nasze poznań­
skie przybytki Melpomeny. Ale teraz warto 
sobie obejrzeć ten nowoczesny projekt nie­
mieckiego architekta — łnż. Roskotten z 
Dusseldorfu i powzdychać nad śmiałością 
i nowoczesnością jego koncepcji. Budowę 
takiego teatru rozpocznie się wkrótce w 
Dortmundzie.

„Keep smiling” — to nie jest sloganik, 
lecz prawdziwa i na serio traktowana 
dewiza życiowa każdego Syna Albionu. 
Angiicy nawet w tak zwanym „życiu 
urzędowym” potrafią zachować uśmiech 
i dowcip. Oto od 1 marca wprowadzono 
w Anglii nowe znaki drogowe, zastępu­
jąc dawne symbole lapidarnymi rysu­
neczkami. Niepoważne — proszę „sztyw- 
niaków”? Ba, ale za to przyjemne!

Ostatnim „krzykiem mody” na giełdzie 
samochodowej jest obecnie piękny, nowo­
czesny wóz z wmontowanym telewizorem. 
Model prezentowano z dużym powodzeniem 
na dorocznym salonie automobilowym w 
Genewie, w którym uczestniczy 815 wystaw­
ców. Możemy się pocieszyć, że naszym kie­
rowcom nie grozi przynajmniej katastrofa 
spowodowana zapatrzeniem się na jakąś 
urocza Ginę czy Brigitkę”. (wan)

Rozważania prawie sportowe

szu
nym wprost zapasem energii.
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raidach, u- 
w'Obec któ- 
Zatopka są

sko rekordzisty:
Oto, Czytelniku, 

snu i przyjaźnie

swych fantastycznych 
jawni! fizykom tricki, 
rych mordercze zrywy 
wręcz nieporadne.

Jest to przy tym biegacz* wielce 
aktyczny! Podpatrywany w

rozporządza niewyczerpa-

300 km na gę^undę

Bez słów

(Utlenspiegel)

tową. Było nią

O

W miejscu (S) stoi ranne słonce. 
Na ścianie twego pokoju lustro, ।

® 85-letni emerytowany nauczy­
ciel francuski w Lyonie otrzymał 
ostatnio ciekawą przesyłkę pocz-

zaproszenie na

po prawej w łóżku drzemiesz Tyl
(T) Jak po drodze „słońce ~ 
lustro — Ty” w najkrótszym

„Silnik" naszego ciała przed- 
stawia upokarzającą wprost 
karykaturę. Ubolewał nad nią 
już stary Ikar, przypraioiał jej 
sępie pióra geniusz da Vinci... 
Dwa i pół metra wzwyż — oto 
chyba szczytowy pułap ludz­
kiego „lotu". A „szybkość obro­
tów" naszego ludzkiego silni-, 
ka? 10 metrów na sekundę 
(męskie sztafety w Melbourne) 
witały tłumy widzów krzykiem 
entuzjazmu i powstaniem z 
miejsc... Przy zachowaniu pro­
porcji oznacza to doprawdy 
prędkość żółwią.

Ale uwaga! sprinterzy, na­
tężcie słuch! Oto absolutny re­
kord prędkości wszech czasów 
i wszech lądóio — 300 tysięcy 
kilometrów na sekundę. Nazwi-

świat. Odruch powieką to poniżej 
1/10 sekundy. W tym czasie świa­
tło przebiegło 40 tysięcy km gi­
gantycznej bieżni, opasującej Zie­
mię po równiku. Zdrzemnąłeś się 
dalej na krótkie 8 minut, a nasz 
świetlny sprinter finiszuje już ze 
słońca (150 milionów km) i jest 
tuż przy twoim łóżku...

„Finiszuje”—to źle powiedziane. 
Nasz sprinter biegnie bowiem (w 
danym środowisku) ze stałą 
prędkością: nie zwalnia na za­
krętach, nie przyspiesza na fini-

Jprkairasnika 
terą insmy iu^

(„lei Paris )

Pytam mego alter ego 
skąd ja, bracie, znam to 
„No, widzicie... dzisiaj... tego, 
to i owo oraz tamto..."?

światło!
ocknąłeś się ze
spojrzałeś na

Fizyk i matematyk Fermat roz­
szyfrował taktykę biegu światła. 
Jest to zasada drogi najkrótszego 
czasu!

Sprawię sobie chyba manto, 
bom znal się jako bystrego, 
ale: „Wiecie, to i tamto 

tego, owego..."?

Dosyć! Łaski memu ego!
Włosy burzę, jak po shampo: 
„No, widzicie... dzisiaj... tego, 
To i oi.vo oraz tamto!...

Czyżby uszła dusza z pęt twa. 
mowa polska, mowa 

drętwa? ? ?W. TYBLEWSKI

Podczas odbywania kary 
w naszym więzieniu każdy 
może uczyć się jakiegoś fa­
chu. Czym chcielibyście zostać? 

— „Domokrążnym sprzedaw­
cą"!

Gracz A otrzymał (przed partią) 
następującą kartę pik — K. W. 8,
5; kier 
trefi — 
cgóime 
;ów. A 
bez atu

Gracz 
A, 10, 7,
D.

- A, K, 7; karo - W, 9; 
K, D, 7, 3. Stosując się do 
przyjętych u nas zwycza- 
bez wahania zancytował

B posiada ac kara 
3; kier — D, W, 4;

trefl - A, 16, 9, Z,
tego samego Zwyczaju

te. pik — 
; karo — 

w myśl 
..rąbnął”

kończące trzy bez atu
Przeciwnik z lewej strony wy- 

ehoozi w Kroia Karo, okazowe się,

2. Oczywiście lew
1 para A—B. mimo uarazo silnej 
karty .iex>” cez jedne.

Podobne uklad> spot i ka się bar 
dzo często 1 bardzo często odzywki 
w bez atu prowaozc do ntepotrzeb 
nych wpadek W.elu graczy bo­
wiem boi się otworzyć licytacją 
odżywka w kolor czterokartowy.

wiście przy odpowiednio silnej 
karcie, minimum 21 pkt) jest jak 
najbardziej prawidłowa; nowoczes. 
ne systemy licytacyjne dozwala­
ją nawet na zalicytowanie koloru z 

x. x, x, (z damą z trzema blot-

Gdyby gracze A—3 zamiast licy­
tować na ślepo bez atu wylicyto­
wali piki, mieliby pewną grę, koń. 
cząca partię (4 pik), a przy szczęś­
liwym wyimpasowantu damy pik 
— nawet, gdyby 4 atuty były w je­
dnym reku przeciwnika — wygry­
wają 5 pików!

„Odzywka bez atu wiele 
krzyczy, ale mato mówi" — pi­
sał Coulbertson. Według niego 
tasujmy ją tylko wtedy, 

kiedy naprawdę nie możemy 
zalicytować koloru.

zjazd nauczycieli, który odbył się 
w... 1911 r. Wędrowało ono przez 
46 lat zanim dotarło do rąk adre­
sata.

@ W stanie Południowa Karoli­
na (USA) opracowano projekt usta 
wy zabraniającej mężczyźnie sia­
danie obok kobiety w autobusie 
bez specjalnej zgody wyrażonej 
przez płeć piękną. Ustawa ma na 
celu zapobieganie siadaniu Mu­
rzynów koło białych kobiet

0 Podczas prac wykopalisko­
wych prowadzonych we wsi Otlo- 
czyn koło Ciechocinka natrafiono 
na szczątki kamiennych wanien, 
służących niegdyś do warzenia so­
li. Jak wykazały dochodzenia, wan 
ny pochodzą sprzed 2.500 lat-

czasie dopaść twoich oczu?
Światło rozważa taktykę biegu, 

mogę wpierw dopaść lustra w 
punktach A, B, C lub w jakim­
kolwiek innym jego pkt. i stamtąd 
odbić się ku (T). Rzecz w tym, czy 
odbicia w punktach A, B, C lub 
w innych punktach lustra są tak­
tycznie równie dobre?

„Gdybym — rozumuje 
sprinter — startował ze

nasz 
Słońca

(S) ku jakiemuś fikcyjnemu 
śpiochowi (Tj), położonemu sy­
stematycznie względem cie-

odbija się ku (T). Nie ma innej 
drogi krótszego czasu.

Oznacza to swoistą metodę bie­
gu światła z odbiciem. Pion wy­
stawiony w punkcie (C) lustra 
rozcina łamany tor biegu naszego 
sprintera na dwa kąty: padania 
i odbicia. Kąty te są r ó w n e 
przy drodze najkrótszego czasu, 
i oczywiście — na odwrót.

Przyznajmy: nasz sprinter świa­
tło układa taktykę biegu z pre­
cyzją fenomenalnego rachmistrza

| Zapraszamy naszych Czytelników

bie 
gaz” torem

ruszyłbym „na

jejąc lustro 
laby droga

Myśl jest 
więc lustra 
się ku (T). 
czy owak

prostym STP 
w punkcie C. 
najkrótsza”, 
dobra. Światło

pełny 
przebi- 
To by-

dopada
w punkcie C i odbija 
Drogą (S) — (C) tak 
musi przebiegać, a

szkic poucza, że droga (C) — (Tj) 
(tę odrzuca) i droga (C) — (T) są 
idealnie r ó w n e.

Oto cała taktyka biegu: światło

z odległości słońca... a nawet 
mgławic z Palomar ♦) i upatrzy 
trafny punkt odbicia w pokojo-
wynj lustrze to nie byle co?
Nasza Duńska bierźe tylko kilka­
dziesiąt metrów rozbiegu, a jednak 
często-gęsto chybi odbicia w de­
skę i „pali” skok.

Światło — nigdy!
Włodzimierz KRZYŻ ANI A K

*) Mgławice dostrzeżone telesko­
pem palomarskim w USA, odda­
lone o 1 miliard „lat świetlnych”.

do no­
nie lu-wego małego konkursu. Wiemy, że __  

bicie cytatów — ale te, które, podajemy, to 
znane przysłowia, powiedzonka i cytaty 
literackie. Niektóre z nich są tytułami zna-

i nych pieśni, inne — wierszy. Rzecz polega 
na tym, aby odgadnąć, kto był ich autorem. 
Chodzi o autora rzeczywistego, nie o postać 
literacką.

A więc — spróbujcie. Jeśli 
|nie potraficie sami (pewne 
|rzeczy się zapomina), może 
i pomoże Wam syn lub córka, 
I która „na świeżo" zapoznaj e 
| się z literaturą w szkole. Po 
I''wpisaniu na załączonej ta­

belce nazwisk autorów (obok 
numerków), kupon należy 
wyciąć, zaopatrzyć (czytel- 
nie!) w nazwisko i adres i 

^wysłać — listem lub na pocz- 
mówce — najpóźniej we tvto- 
irek pod adresem: „Głos Wiel 

^opolski", Poznań, ul. Grun­
waldzka 19, redakcja „Rema- 

^hentu“.

Wśród tych, którzy nsdeślą rozwiązania bez­
błędne, rozlosujemy nagrody w postaci ciekawych 
książek.

Kto jest autorem słów;

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Siądź, gościu, pod mym liściem, a od- 
pocznij sobie.
Być, albo nie być...
Więcej światła!...
Nie rzucim «iemi.
Za wysokie progi na lisie nogi.
Prawdziwa cnota krytyk się nic boi.
Słuchać hadko!
Najlepsze te małe kina.
Kupcze, idź w miasto, ja do lasu mu­
szę.
Za wcześnie, kwiatku.
Jeszcze Polska nie zginęła.
A mnie — zemsta doskonała!



Czas uregulować 
sprawy 
gospodarki wodnej

WARSZAWA (Inf. wL)Wszystko wskazuje, że wre­szcie uregulowane zostaną tak bardzo u nas zaniedbane spra­wy gospodarki wodnej. Takie wnioski wynikają z informacji udzielonych dziennikarzom na konferencji prasowej zorgani­zowanej 20 bm. w Minister­stwie Żeglugi, w konferencji tej uczestniczyli przedstawicie­le różnych instytucji — człon­kowie powołanej w grudniu ub. roku komisji rządowej dla uregulowania gospodarki wod­nej, z przewodniczącym tej ko­misji, wiceministrem żeglugi — J. Grochulskim.Kilkumiesięczny plon pracy komisji — to projekt ustawy sejmowej w sprawie utworze­nia Urzędu Ministra Żeglugi 1 Gospodarki Wodnej, Prace zmierzające do zatwierdzenia tego projektu są już zaawan­sowane, w związku z czym przewiduje się, że w niedługim czasie przekazany on zostanie do laski marszałkowskiej.

Uchwalenie Mławy 
o anulowaniu zaległych roszczeń

(Ciąg dalszy ze sir. 1) szłości i doprowadziły kraj do obecnej sytuacji.W imieniu klubów posel­skich PZPR, ZSL i SD pos. Stanisław Juziński (PZPR) zgłasza projekt rezolucji Sej­mu w sprawie podstawowych zadań polityki płac w br.Wicemarszałek Sejmu Jo-
Nowoczesne maszyny 
i narzędzia z importu 
dla rzemiosła

WARSZAWA (PAP)Przedstawiciele zarządu za­opatrzenia w sprzęt i artyku- ły techniczne Min. Przem. Drobnego i Rzemiosła oraz Związku Izb Rzemieślniczych, którzy bawili ostatnio w NRD, zawarli szereg kontraktów z firmami niemieckimi na dosta­wę potrzebnych rzemiosłu ma­szyn i narzędzi. Uwzględnio­no przy tym potrzeby rzemio­sła różnych specjalności, a orzede wszystkim zegarmi­strzów, optyków i metalow­ców, którym brak precyzyj­nych narzędzi utrudniał wyko­nywanie zawodu. 

dłówski poddaje pod głosowa­nie Izby projekt ustawy o u- morzeniu zaległych roszczeń dodatkowych ze stosunku pracy. Sejm uchwala ustawę 
przy jednym głosie przeciw i 
12 głosach wstrzymujących się. 
Rezolucję zgłoszoną przez klu­
by poselskie PZPR. ZSL i SD 
— Sejm uchwala większością 
głosów przy jednym głosie 
przeciw i 3 wstrzymujących 
się.W kolejnym punkcie po­rządku dziennego pos. Piotr 
Pawlina (ZSL) składa spra­wozdanie Sejmowej Komisji Spraw Wewnętrznych o pro­
jekcie ustawy o zmianie usta­
wy o reformie podziału admi­
nistracyjnego wsi i powołaniu 
gromadzkich rad narodowych. Wnosząc o uchwalenie tej ustawy poseł _ sprawozdawca podkreśla, że proponowane zmiany pozwolą na zwiększe­nie samodzielności wojewódz­kich rad narodowych. Przeka­zanie im uprawnień w zakre­sie dokonywania zmian w gra­nicach gromad oraz ustalania siedzib gromadzkich rad na­rodowych odciąży Radę Mini­strów od spraw mających wy­bitnie lokalny charakter.

W głosowaniu Sejm jedno­myślnie przyjmuje ustawę.Następnie Izba rozpatruje i uchwala 5 wymienionych w porządku dziennym dekretów wydanych przez Radę Pań­stwa.
Są to dekrety: z dnia IB grudnia 

1956 r. o przywróceniu nazwy mia 
sta Katowice i województwa ka­
towickiego; 31 grudnia 1956 r. o 
wyłączeniu z województw miast: 
Krakowa, Poznania i Wrocławia o- 
raz. nadaniu miejskim radom na­
rodowym tych miast uprawnień 
wojewódzkich rad narodowych; 
z dnia 1 lutego 1957 r. o zmianie 
dekretu o godle i barwach Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz o 
pieczęciach państwowych: z dnia 
1 lutego 1957 r. o ustanowieniu 
„Wielkopolskiego Krzyża Po­
wstańczego” z dnia 31 grudnia. 
1956 r. o zmianie niektórych prze- 
pissów kodeksu karnego Wojska 
Polskiego.Wicemarszałek Jodłowski informuje następnie Izbę, iż prezydium Sejmu, nawiązując do wniosku Komisji Regula­minowej, jak i wniosków po­słów Ziem Zachodnich, przed­stawia propozycje powołania komisji nadzwyczajnej Ziem Zachodnich, przyjmując pro­ponowany skład osobowy ko­misji.Na zakończenie posiedzenia 

wiceprezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz udziela Iz­bie wyjaśnień w związku z wystąpieniem posła Ilczuka, który nie otrzymał we właści­wym terminie odpowiedzi na interpelację.Kończąc wicepremier Jaro­szewicz przeprasza pos. Uczu- ka, iż nie otrzymał on odpo­wiedzi na interpelacje we wła ściwym terminie.Po odczytaniu komunikatów o terminach posiedzeń komisji wicemarszałek Jodłowski za­mknął posiedzenie Sejmu.
Epidemia grypy 
w Łodzi

ŁÓDŹ (PAP)W Lodzi notuje się nasile­nie epidemii grypy. Jak po- daje Stacja Sanitarno - Epide­miologiczna, na grypę choru­je aktualnie w Łodzi kilkana­ście tysięcy osób. Od kilku dni ilość stwierdzanych wy­padków grypy stale przekra­cza 4 tys, osób. 18 szkół, w których zachorowało na gry­pę ponad 40 proc, uczniów, zostało na okres 10 dni zam­kniętych.

Delegacja ZBoWiD 
złożyła do i. G. Faiben 
wioski
o odszkodowanie

WARSZAWA (PAP)W tych dniach powróciła do kraju delegacja Związku Bo­jowników o Wolność i Demo­krację, która prowadziła we Frankfurcie n. Menem roz­mowy z przedstawicielami koncernu „I. G. Farbenindu- strie“. Delegacja złożyła do komisji likwidacyjnej „I. G. Farbenindustrie“ 2321 wnio­sków i otrzymała ogólne po­twierdzenie ich zgłoszenia. Składając wnioski, delegacja wystąpiła z zadaniem przyzna­nia odszkodowań tym obywa­telom polskim, którzy jako więźniowie obozu koncentracyj nego w Oświęcimiu pracowali przymusowo dla „I. G. Far- benindustrie“ w jej przedsię­biorstwach: Buna IV, Heyde- breck, Fiirstengrube i Janina- grube.W toku prowadzonych roz­mów ustalono m. in., że wnio­ski obywateli polskich będą opracowywane przez likwida­torów, i że zainteresowano bę­dą otrzymywać sukcesywnie indywidualne potwierdzenia zgłoszenia. Rozmowy na te­mat zgłoszonych roszczeń bę­dą kontynuowane.
Pracownicy poszukiwani

Głównego księgowego, z-cę gł. księgowego, kie­
rownika sekcji finansowej oraz starszych księ­
gowych zatrudni Przedsiębiorstwo Geologiczno- 
Wiertnicze Przemysłu Naftowego „Północ11 w 
Pile, pi. Staszica 8. Wynagrodzenie wg stawek ustalonych dla pracowników przemysłu nafto­wego. Mieszkanie pracownicze — do omówie­nia. Zgłoszenia wraz z życiorysem kierować należy pod wyżej podanym adresem. KI583
Monter na wysokoprężne silniki potrzebny za­
raz. Zgłoszenia: Krajowa Spółdzielnia Poznań, 
ul. Niedziałkowskiego 25. K1729
Mistrza betoniarskiego lub inżyniera z prak­
tyką oraz maszynistkę-slenotypistkę zaangażu­jemy natychmiast za bardzo dobrym wynagro­dzeniem. Zgłoszenia osobiste w godz. od 16—20. 
Wytwórnia Elementów Budowlanych Poznań- 
Antoninek, ul. Leszka 57. 7999g
Osobę obeznaną z produkcją kleju zwierzęcego zatrudni instytucja spółdzielcza. Wynagrodze­nie do omówienia. Oferty kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K1700,
St. księgowego do pełnienia obowiązków księ­gowego - kontrolera przyjmie zaraz Zespól PGR 
Strzelce, pow. Chodzież, poczta Zacharzyn. Re­flektuje się tylko na siłę kwalifikowaną, obe­znaną w rolnictwie. Warunki płacy wg układu zbiorowego pracy. Mieszkanie zapewnione.K1724

Praca
. Gosposia uczciwa, samo­

dzielna potrzebna zaraz. 
Warunki dobre. Poznań, 
Szczęsna 2, przed Botani­
kiem. 8263g
Starszą panią, inteligent­
ną do dwóch dziewczynek 
w wieku szkolnym i lek­
kich prac domowych za 
bardzo dobrym wynagro­
dzeniem przyjmie pracu­
jące małżeństwo. Poznań, 
Mottego 8 m. 6, od godz. 
16-18.8298J 
Potrzebny krawiec na du­
że sztuki. Poznań, św. Jó­
zefa 5. 8320g
Potrzebna pomoc domowa 
zaraz. Poznań. Jarochow- 
skiego 34 m. 5. 8348g
Szlifierza umiejącego szli 
fować i polerować natych 
miast poszukuję. Poznań, 
teL 657-80.8421g
Gosposia lub pomoc ucz­
ciwa za dobrym wynagro 
dzeniem potrzebna. Po­
znań, Ogrodowa 11 m. 3.

8427g
Pomoc domowa potrzebna 
do małżeństwa pracują­
cego z 2 dzieci. Poznań, 
Gwardii Ludowej 27 m. 5. 

8454g 

Pomocnik ogrodniczy do­
chodzący potrzebny. O- 
grodnictwo Tomiak, Po­
znań, Pułaskiego 9. 8189g
Poszukuję sprzedawców 
artykułów dewocjonal- 
nych na cel odbudowy ko 
śeioła. Zgłoszenia: Chosz­
czno, skrytka 12, woj. 
Szczecin. 5880g
Elektromonter i uczeń, 
specjalność instalacje i 
sieć napowietrzna. Drwęc 
ki, Poznań - Grunwald, 
Uradzka 24, zgłoszenia w 
niedzielę od godz. 11—17. 
________ 8060g 
Pomoc domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. 23 Lutego 11 m. 9, od 
godz. 16—18.81l9g
Przedstawiciel do przyj­
mowania zamówień na 
portrety i obrazy potrzeb 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8138g.___ __
Zatrudnimy przedstawi­
cieli do sprzedaży obra­
zów. Poznań, Bogusław­
skiego 30 m. 8. 8214g+

Dnia 22 marca 1957 r. zmarła po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa, ukochana i nigdy nieza­
pomniana siostra, ciocia, szwagierka i kuzyn­
ka, śp.

Elżbieta Radomska
przeżywszy lat 40.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 25 
bm. o godz. 10.30 na cmentarzu na Junikowie. o 
czym zawiadamia ,

w ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Fabryczna 5 m. 20. 8601g

W dniu 22 marca 1957 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik, dyrektor b. Poznańskiego Biura 
Sprzedaży Żelaza, śp.

Franciszek Piechowski 
odznaczony srebrnym krzyżem zasługi.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 bm. o 
godz. 15 z kaplicy cmentarnej na ''eżycach.

Rada Zakładowa Współpracownicy
Dyrekcja

Poznańskiego Biura Sprzedaży Wyrobów 
Hutniczych i Metalowvch w Poznaniu

K1725

Fryzjerka dobra siła na 
stałe zaraz potrzebna. Po­
znań, Czerwonej Armii 60 
__________________ 844 4g 
Zdolne panie do ręcznego 
malowania na drzewie i 
papierze potrzebne, siły 
pierwszorzędne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3_dla 8484g.
Pomoc domowa dochodzą­
ca do dzieci potrzebna. 
Poznań, Łukaszewicza 19 

11.______ 8519g
Goniec starszy potrzebny. 
Piekarnia Knast, Poznań, 
Ratajczaka 49, w podwó­
rzu.________ 
Do zakładu fotograficz­
nego potrzebny laborant 
z praktyką oraz uczenni­
ca. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8530g.
Uczeń ogrodniczy potrzeb 
ny. Ogrodnictwo Tomiak, 
Poznań, ul. Puławskiego 
9. 8549g 
Przyjmiemy na prace zle 
cone wszelkie prace wcho 
dzące w zakres precyzyj­
nych kreśleń z dziedziny 
kartografii. Specjalność: 
rysunki do wydawnictw 
naukowych, oraz z dzie­
dziny grafiki użytkowej. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8585g.__________ _________
Pomocnik fryzjerski po­
trzebny zaraz. Poznań, 
Jeżycka 2. 8586g
Robotnika placowego rów 
nież emeryta zatrudni 
Składnica Mat. Budowla­
nych Poznań - Sołacz. 
Wiece 16 (przy Wołyń­
skiej), tel. 508-52. 8572g
Potrzebna panienka do 1 
dziecka ze spaniem lub 
bez. Warunki dobre. Po­
znań, Dzierżyńskiego 95, 
m. 10. od godz._rL 8587g 
Samodzielna gosposia na 
wiejską plebanię potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 19505p.  _
Modystka potrzebna za­
raz. Pracownia kapeluszy 
Poznań, Woźna 12. 8588g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewi­
cza 27 m. 7. «473g

Kupno
Włosie, szczecinę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję. Marian Celler, 
mistrz szczotkarski, Po­
znań, Zielona 5, przy pla­
cu Bernardyńskim. 6613g
„Fortuna” Poznań, Strze­
lecka 19 kupi maszynę do 
pisania walizkową. 8284g 

Dnia 21 marca 1957 zmarła w Bogu nasza naj­
ukochańsza, nigdy niezapomniana matka, teścio­
wa i babka, przeżywszy łat 80, śp.

z Błaszczyków

Cecylia Nowacka
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.35 

z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.
W głębokim smutku pogrążona

, - m , rodzinaPoznań. Jodłowa 13 m. 5.

Dnia 22 marca 1857 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach mój kochany mąż, nasz ojciec, brat, 
wujek i szwagier, śp.

Ludwik Krasiński
przeżywszy lat ««.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 bm. o 
godz. 10.50 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
tona, synowie ł rodzina

Poznań, ul. Gw. Ludowej 39.

Samochód po remoncie 
lub do, kupię. Poznań, Żu 
pańskiego 21 m. 5, telefon 
646-38. 8274g
Kupię niedużą piłę taśmo 
wą w dobrym stanie. Fi­
szer, Poznań, pi. Kole- 
giacki 16, _ 8279g
Tokarnię Norton lub pół- 
Norton od 1,5 m w stanie 
dobrym oraz frezarkę u- 
niwersalną kupię zaraz. 
Poznań, Szamarzewskiego 
31 m. 24, Czajka. 8332g
Kupię maszynę „Over- 
lock”, 3-nitkową. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8428g.
Kupię urządzenie do wy­
twarzania wód gazowych, 
może być niekompletne, 
jednak nadające się do 
remontu. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 8448g.__________
Kupię lisy piesaki trójkę 
względnie 2 samiczki. Po 
znań. . Swierczewo. Swier 
czewśka 15, telefon żabi- 
kowo 15. 8505g
Samochód dobrze utrzy­
many (chętnie „Ifa”) ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dia 8544g.____
Kupię samochód półcięża 
rowy. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8546g.___
Zegarki naręczne, znisz­
czone kupuję. Zegarmistrz 
Poznań. Czerwonej Armii 
37, obok Orbisu. 8595g

Sprzedaż
Magnesy stałe, gwaranto­
wane, do zabawek i in­
nych celów technicznych 
według żądanych kształ­
tów dostarcza każdą ilość 
„Nowość”. Zamówienia 
kierować: Wrocław, Trau­
gutta 102/104, oficyna.

K1637
Siatkę na klatki dla zwie­
rząt futerkowych (4 wał­
ki po 37,5 m2) sprzedam. 
Poznań, tel. 529-57. 7985g

Motocykr„Mińsk” 125 ccm 
nowy sprzedam. Zakład 
Wulkanizacyjny, Poznań, 
Dąbrowskiego 72. 7986g

Sprzedam samochód „Sko 
da” 1102, czterodrzwiowy, 
jak nowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 8033g.
Pianino sprzedam. Po­
znań. Rybak! 24/25, ni. la, 
od godz. 16—18. 8198g
Radio 14-Iampowe. nowe 
z zapasowymi lampami 
sprzedam lob zamienię za 
dopłatą na radio „Syre­
na”. Poznań. Dąbrowskie 
go 98 m. 18. 8034g 

Radio „Stern”' klawiszo­
we, nowe, witrynę pierw­
szorzędną, nutrie 5-mie- 
sięczne sprzedam. Nowak. 
Poznań, Opolska 38.

8035g
Motocykl ,,Victoria” 350 
na teleskopach, sprzedam. 
Poznań - Górczyn, ul. Zgo 
da 16 m. 7, po południu. 
___ _____________  8]21g 
Sprzedam samochód oso­
bowy ..Opel P4” po re­
moncie. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 8226g. 
Drzewka orzechów włos­
kich, wysokie, silne i zdro 
we, 4—6-letnie w cenie 25 
do 35 zł sprzeda je: Plo- 
karz, Poznań, Krzesiny 14

Sprzedani samochód oso­
bowy „Fiat - Simca” w 
bardzo dobrym stanie. Po 
znań. Głogowska 237 m. 5. 

8242g
Motocykl marki „Awo- 
Sport”,. nowy sprzedam. 
Edmund Kim. Piła, ul.
Żeleńskiego 6. 8267g
Szwajcarski aparat dzie­
wiarski PASP sprzedam. 
Poznań, Zwierzyniecka 39 
m. 3. 8294g 
SCamochód osobowy „Ha 
nomag” 1.3 w dobrym sta 
nie sprzedam. Zeiich. Po­
znań Knanowskiego 10 m. 
5. 8337g
Radio z adapterem lub 
bez sprzedam. Poznań.
Findera 48 m. 1. 8338g
Radioodbiornik 5-lampo- 
wy, frezarkę zegarmi­
strzowską korzystnie 
sprzedam. Danielak, Po­
znań. Jackowskiego 25 m. 
9. 8440g

Czapki sportowe w róż­
nych cenach do dalszej 
sprzedaży polecam. Po­
znań, Maształarska 8a m. 
4 8446g

Maszynę do szycia nie­
miecką, nową sprzedam. 
Poznań. Gwardii Ludowej 
31 m. 3. SSO^g 
Sypialnię jasno malowa­
ną okazyjnie sprzedam. 
Poznań, Mickiewicza 19 
m. 8 (dolnv -dzwonek). ' 

8461g

Piecyk na gaz z piekarni­
kiem, piecyk elektryczny 
i na węgiel Ł piekarni­
kiem, łóżeczko dziecięce 
białe z materacykiem 
spiesznie sprzedam z po­
wodu przeprowadzki. Łu- 
kowiak. Poznań, Młyńska 
4, od godz. 16—18. 8490g

Sprzedani 2 radia z adap­
terem nowe, gabardynę 
brązową, złoty zegarek i 
pierścionek. Poznąń, Ma­
tejki 61 m. 8.8504g
Dachówkę cementową i 
paloną, płyty chodniko­
we, kamień budowlany i 
inne mat. poleca i sku­
puje Składnica Mat. Bu­
dowlanych Poznań - So­
łacz. Wiece 16 (przy Wo­
łyńskiej). Sprzedaż od 26 
marca. 8571g

S.tp. 
z Banachów 

Salomea
Popowska 

nasza najdroższa i nie­
zapomniana matka, 
babcia i prababcia 
zmarła dnia 22 marca 
1957, przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 
2,5 bm. o godz. 9 w Ro­
goźnie Wlkp.

W nieutulonym 
smutku pogrążona 

rodzina 
8568g

Fortepian „łbach” sprze­
dam. Poznań, tel. 519-42. 

8450g
Sprzedam lodówkę elek­
tryczną oraz wagę uchyl­
ną. Poznań. Dzierżyńskie­
go 126 m. 1. 8582g
Norki, samce które kryją, 
felgi do ciągnika, skrzy­
nię biegów samochodu 
„Olimpia" sprzedam, Po­
znań, tel. 634-17, 8584g
Pianino w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Sło­
wackiego 24 m 4, od godz. 
14—19. 8596g

Lokale
Lokal w śródmieściu na 
warsztat mechaniczny, z 
częściowym urządzeniem 
odstąpię. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 8300g.

Zamienię słoneczny pokój 
z kuchnią, ogródkiem, 
parterowe, samodzielne w 
centrum Gniezna na 2 lub 
1 pokój z kuchnią, ewen­
tualnie wspólną kuchnią 
w Poznaniu. Bardzo ko­
rzystne warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 8286g.

W willi jednorodzinnej 
oddam do wykończenia 
cztery lub dwa pokoje 
z przynależnościami. Pier 
wszeństwo budowniczy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8476g.

Lekarka, samotna poszu­
kuje pokoju, możliwie za 
raz. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8503g.

Nieruchomości
Willę lub połowę blisko 
tramwaju z możliwością 
zamiany mieszkania ku­
pię. Posiadam 3 i pół po­
kojowe, komfortowe, sa­
modzielne na Łazarzu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
s^eog

Gospodarstwo 90 morgo­
we (20 mórg łąki) spiesz­
nie sprzedam — 95.000 zł. 
Otręba Jarocin, Kiliń­
skiego 2. 8229g

Gospodarstwa 5-100 mórg, 
wille, domy — kto ma za 
miar sprzedać. Dokładny 
opis j cenę przesłać: Po­
średnictwo Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 8230g
Parcelę z rysunkami za­
budowy willi jednoro­
dzinnej spiesznie sprze­
dam. Poznań, Szelągow- 
Ska 39. 8334g
Parcelę iooo m» z dowol­
ną zabudową na przed­
mieściach Poznania przy 
dobrej komunikacji już 
od 10.000 zł poleca: Krze- 
siński, Poznań, Świer­
czewskiego 1. 84i5g

Willę czteropokojową z 
łazienką najchętniej w 
okolicy Grunwaldzkiej 
również spółdzielcze do 
250.000 zł spiesznie kupię. 
Nowak. Poznan, Wyspiań 
skiego 16. 8422g

Parcelę dwie po 1000 m’ 
uzbrojone, przy tramwa­
ju z zatwierdzoną budo­
wą domków jednorodzin­
nych sprzedam. Pośredni- I 
cy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 8469g.

Kamienice komfortowe z 
sklepami 140.000 zł, go­
spodarstwo 56, mórg zie­
mi buraczanej z masyw­
nymi zabudowaniami, 20 
mórg 700 drzew owoco­
wych, blisko Poznania 8 
mórg w Żegrzu oraz kil­
ka will parcel sprzeda 
Metelski, Poznań, Czer­
wonej Armii 23. 8487g

OPAKOWANIA
BUTELKI 112 1 oraz PUSZKI 0,5 1 i mniejsze z tworzyw sztuczn., tek­
tury impregnowanej lub blachy (ew, powierzonej).
BUTELKI szklane płaskie od 50 do 
1 000 cm3

** ZAKUPIMY LUB ZAMÓWIMY 
w dużych ilościach.Oferty i zapytania kierować: Spółdziel­

nia Pracy „MINOL“ Warszawa, Rakowiec­
ka 39, pok. 408. K1666

LOKALE SKLEPOWE od frontu, 
WARSZTATOWE w podwórzu, 

DO ODBUDOWY w centrum.Zgłoszenia: Poznań, Dąbrowskiego 31 —
Admipistr. tylko w godz. 17—19, tel. 522-90  8256g

Dom jednorodzinny nie­
wykończony sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8475g______ ____________
Sprzedam kamienicę 2- 
piętrową w centrum Ło­
dzi. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8480g
Parcelę 1200 ml przy tro­
lejbusie sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 8520g

Dom niewykończony je­
dnorodzinny w Puszczy­
kowie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 8528g
Wille, domki z wolnymi 
mieszkaniami Mosina,
Puszczykowo, Puszczy- 
kówko, Szczepankowo od 
70.000 zł poleca, Dutkie­
wicz, Poznań, Dzierżyń­
skiego 105. 8557g
Willę 3-pokojową. łazien­
ką, wolna, przedmieście 
Poznania — 170.000 zl
sprzedam. Dutkiewicz,
Poznań, Dzierżyńskiego 
105,   8558g
Parcelę 1000 m® dowolna 
budowa (Junikowo) bli­
sko tramwaju, 18.000 zł, 
800 m* zadrzewioną, opło- 
towaną, Winogrady 46.000 
zł, wiele innych sprzeda 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 8574g
Dom z wolnym mieszka­
niem ogrodem (Luboń) 
120.000 zł, dom z wolnym 
mieszkaniem półmorgo-, 
wym ogrodem, blisko Po­
znania 60.000 zł sprzeda 
Nowak, Pęznań, Czerwo­
nej Armii 26. 8575g

Sprzedam dom 2-piętro- 
wy z lokalami handlowy­
mi w Czarnkowie, Gen. 
Sikorskiego 1. Informa­
cje Sylwester Ciudziński, 
Poznań, Miła 21 m 4 
______________ 20019p 
Willę 5-pokojową ze skła­
dami całą wolną (Mosi­
na) 250.000 zł. Parcelę 
2.000 m’ opłotowaną, za­
drzewioną (Mosina) 35.000 
zł. Parcelę z częściowym 
materiałem (Wola) przy 
dworcu 35.000 zł z powo­
du wyjazdu spiesznie 
sprzeda, Krawiec, Poz­
nań, Garbary 53, tel.
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macji: 659.39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; drukarnia 
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Biuro Oęłoszeń: Poznań ul. §wierczewsk'ego nr 3. 
tel. 624-59, czynne od godz. 8—16 30; w soboty do 
godz. 14.30 Za dział ogłoszeń rcdakcla nie odpo­
wiada.

Druk: Zakłady Graficzne im M. Rasprzaki w Po­
znaniu. K-19

KOTLINY 
piece przenośne 

poleca 
Ludwik Szymkowiak, 

Poznań, 
Kraszewskiego 28.

Willkę nowobudowaną 
jednorodzinną do wykoń­
czenia tylko dach, pół- 
morgowym ogrodem, 
opłotowaną na przedmie­
ściu Poznania z powodu 
wyjazdu spiesznie sprze­
da, cena 90,000 zł. Nowak 
Poznań, Czerwonej Ar­
mii 26. 8576g

Lekarskie_____
Dr Zbigniew Stasch spec­
jalista w chorobach serca 
przyjmuje obecnie Poz­
nań, Podkomorska 13 
(tramw. 3, 1, 13 Pogodno) 
od godz. 16, prócz soboty, 
tel. 641-06. 7823g

Różne_______
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, 
Gajowa 4 m 6a 8283$ 
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań. Kwiatowa 8 m. 14.

602 łg

Matrymonialne
Panna religijna, uczciwa, 
domatorka, pracująca 
zawodowo, z własnym 
mieszkaniem, pozna ka­
walera o dobrym cha­
rakterze powyżej lat 
czterdziestu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 8547g
Biuro Matrymonialne 
„Fortuna” Poznań, Strze­
lecka 19, kojarzy małżeń­
stwa i posiada bardzo 
duży wybór kandydatek 
(tów) z całej Polski, z 
różnych sfer społecz­
nych. Całkowita dyskre­
cja zapewniona. Infor­
macje bezpłatne — załą­
czyć znaczek na odpo­
wiedź. 8285g



Andrzej Wójciak od 1903 r. pracu 
Je jako palacz w Leszczyńskich Za
kładach 
Lesznie, 
dzonego 
robocie:

Sprzętu Pożarniczego w 
„Kawał" to czasu spę- 
przy jednej i tej samej 
Andrzej Wójciak ma już

poza sobą 83 lata życia, mimo to 
obowiązki swoje spełnia wzoro­
wo.. Z tej okazji składamy mu ży­
czenia wielu jeszcze lat pracy na 
swoim posterunku:

Poznańska DOKP 
zaoszczędziła 
19 tys. ton węgla

DOKP w Poznaniu zgodnie z po­
dejmowanymi długofalowymi zo­
bowiązaniami zaoszczędziła do dn. 
10 marca 1957 r. 18.400 tys. ton wę­
gla. W związku z tym zrezygno­
wała ona z dostawy 19 tys. ton 
przysługującego jej węgla, (m)

Zwiększyć, rozszerzyć i potanieć produkcję

Projekty drobnej wytwórczościCoraz większa produkcja, bogatszy wybór artykułów, ożywienie życia gospodarczego w zaniedbanych mia­steczkach i osiedlach — tak pokrótce scharakteryzować można dorobek drobnej wytwórczości w Polsce. Na prze strzeni ostatnich 6-ciu lat przemysł drobny zwiększył prawie 10-krotnie produkcję, w tym w dużej mierze artykułów konsumpcyjnych i powszechnego użytku. W rezultacie z końcem ubiegłego roku ha drobną wy- twórczość i rzemiosło przypadało około 11 proc, pro­dukcji przemysłowej w całym kraju.Dla dalszego zwiększenia produkcji wydatkowanych zo­stanie w 5-latce na inwesty­cje w przemyśle drobnym o- koło 2,2 miliardów zł. Będą 
one przeznaczone głównie na 
inwestycje w przemyśle spo­
żywczym, torfowym, artyku­
łów gospodarstwa domowego, 
sprzętu motoryzacyjnego i w 
zakładach produkujących ma­
szyny rolnicze.W dalszym rozwoju drobnej wytwórczości, od którego za­leżeć będzie w dużym stopniu zlikwidowanie niedoboru ar­tykułów konsumpcyjnych o- raz zabezpieczenie kooperacji dla przemysłu, większą niż do tąd rolę odegra rzemiosło i przemysł prywatny. Wszystko wskazuje na to, że z końcem 1960 roku w rzemiośle praco­wać będzie 300 do 330 tysię­cy osób, a więc dwukrotnie

sy fikać ją gospodarki rolnej i 
hodowlanej, mechanizacją, od 
budową budynków i elektry­
fikacją wzrośnie zapotrzebo­
wanie na wszelkiego rodzaju 
usługi. Ważnym zadaniem bę­dzie też. zwiększenie zatrud­nienia kobiet w rzemiośle.Oczywiście zatrudnienie tak znacznej ilości osób w rzemio śle zależeć będzie w dużej mierze od zabepieczenia odpo- wiedniej bazy materiałowej i lokali. M. in. rzemiosło otrzy­ma wiele lokali dotychczas wykorzystywanych na inne ce le, będzie miało możność na­bywania surowców i zbęd­nych remanentów z zakładów gospodarki uspołecznionej, czy też sprowadzania z zagranicy maszyn.

wej, a więc przedstawicieli prezydiów rad narodowych, izb rzemieślniczych i organi­zacje prywatnego przemysłu — jako rzeczników interesów wszystkich dziedzin drobnej wytwórczości.O problemach tych mówił minister przemysłu drobnego i rzemiosła Z. Moskwa na zor­ganizowanej ostatnio przez Polskie Towarzystwo Ekono­miczne w Poznaniu sesji nau- kowej, poświęconej tym za­gadnieniom. Na sesji tej pa- dło wiele wniosków na temat form i metod kierowania w drobnej wytwórczości, która w najbliższych latach ma jesz cze bardziej zwiększyć, roz­szerzyć i potanieć swą pro­dukcję.
Plenum KP

we Wrześni

więcej niż obecnie, 
część rzemieślników 
zatrudnienie na wsi 
łych miasteczkach,

Znaczna 
znajdzie 

i w ma- 
gdzie w

związku z przewidzianą inten

Czy swawiadliwość zwycięży ?
IF Zielonej górze, wiosce po­

łożonej w powiecie szamotul­
skim, przy ztlicy Zamkowej 29, 
mieszkają dwie kobiety: 76-let- 
nia Stanisłarca Wośkowiak, 
wdowa po emerycie kolejowym 
oraz jej córka, 52-letnia Kazi­
miera, ułomna psychicznie i fi­
zycznie z powodu przejścia cho 
roby Heine - Medina. Domek 
ten, którego właścicielem był 
A. Jaworski (obecnie w jego 
imieniu występują spadkobier­
cy), rodzina Wośkowiaków 
zajmowała w całości od roku 
19S6 do 1954.

Po utworzeniu 
Rady Narodowej 
łona góra, zaszła

Gromadzkiej 
we wsi Zie- 

konieczność
opróżnienia budynku przezna­
czonego na siedzibę Prezydium 
GRN, zajmowanego przez Ig na 
cego Olszowskiego. Rodzinę OL 
szowskich dokwaterowano więc 
do budynku zajmowanego przez 
Wośkowiaków, dając im 2 po­
koje z kuchnią, a Stanisława 
i Kazimiera Woźniak zatrzy­
mały jeden pokój z kuchnią.

Nowowprowadzona rodzina 
zaczęła stopniowo ujauJniać 
swą chęć do opanowania całej 
nieruchomości. W ziciązkii z 
tym dochodzi do różnych nie-

porozumień między współloka- 
torami.

Zarządca Fr. Adamski (po. 
wołany przez Sąd Powiatowy 
na wniosek Prezydium GRN) 
od początku staje po stronie 
Olszowskich. 7 lutego br. od­
bywa się specjalne posiedzenie 
z udziałem 4 członków Prezy­
dium GRN, zainteresowanych 
stron oraz zarządcy Adamskie­
go. Na posiedzeniu tym usiłuje 
się nakłonić Kazimierę Wośko- 
wiak (która z powodu swej 
ułomności nie jest moim zda­
niem zdolna do działań praw­
nych), by zgodziła się na po­
dział ogrodu, ziemi (2 ha), 
stodoły, oddanie chlewa i przed 
sionka.

Rozmawiałem z przewodni­
czącym Prezydium GRN w Zie-

Minione miesiące przynio­sły zwiększenie samodzielno­ści przedsiębiorstw i decentra lizację w przemyśle tereno­wym. W najbliższym czasie za łogi dyskutować będą nad pro jektami ramowego statutu, który m. m. przewiduje, że przedsiębiorstwa przemysłu te renowego ustalać będą mogły m. In. rozmiary produkcji, pro fil asortymentów, organizować zbyt wyrobów i usług po ce­nach uzgodnionych z odbior­cami, określać niezbędne dla swej działalności środki rze­czowe i finansowe oraz spo­soby ich -wykorzystania.Z innych punktów wspom­nianego projektu -wynika, że 
załogi przedsiębiorstw mają 
uczestniczyć w przyszłości w 
zyskach łub poniosą odpowie­
dzialność za straty wynikają­ce ze złego gospodarowania. Dzięki wprowadzeniu nowego systemu organizacyjnego za­kłady posiadają warunki dla osiągnięcia rentowności, obni-

We Wrześni odbyło się dnia 22 bm. plenarne posie­dzenie Komitetu Powiatowe go PZPR, poświęcone omó­wieniu realizacji wniosków z Powiatowej Konferencji i Plenum KP oraz sprawom organizacyj n ym.Plenum przyjęło rezygna­cję Stanisława Hudaka z funkcji I sekretarza KP, wy rażając mu zarazem podzię­kowanie za ofiarną pracę po VII Plenum KC. Stani, sław Hudak złożył rezygna­cję w związku z obowiązka­mi poselskimi w komisjach sejmowych oraz powrotem do pracy w handlu.Plenum KP we Wrześni jednomyślnie przyjęło w skład swych członków długo­letniego działacza partyjne­go ,członka KW, Mariana Tyrcza.I sekretarzem KP PZPR we Wrześni wybrany został Marian Tyrcz.

Społeczeństwo Pleszewa od 
czuwa dotkliwie brak basenu 
kąpielowego lub większego 
naturalnego zbiornika wod­
nego, gdzie miejscowa mło­
dzież mogłaby zażywać ką­
pieli lub uprawiać sporty 
wodne. Kilkakrotnie próbo­
wano temu zaradzić przez po 
budowanie basenu kąpielo­
wego, lecz próby zawsze po­
zostawały w sferze projek­
tów. Władze powiatowe po­
wzięły ostatnio decyzję, by 
istniejące od kilku lat plany 
wprowadzić wreszcie w życie. 
W związku z tym „reaktywo­
wano" Społeczny Komitet Bu 
dowy Basenu, który z zapa­
łem wziął się do pracy.

Oto, co na temat dotych­
czasowego przebiegu prac Ko 
mitetu powiedział nam jego 
przewodniczący, zastępca 
przewodniczącego Prez. PRN 
— Stróżyk:

— Wreszcie zaczęliśmy re­
alnie myśleć o budowie base­
nu w Pleszewie i, co najważ­
niejsze, wprowadzać projek- 

: ty w czyn. Ustaliliśmy, że ba-
sen 
obok 
gdzie 
nać 
przez

pobudowany zostanie 
boiska sportowego, 

w przyszłości ma sta-
także 

co
hala sportowa,

stworzymy mały
„kombinat sportowy". Jest
to miejsce bardzo dogodne.

Jui 15 państw

Do Komitetu Organizacyj-

żenią kosztów Szerszego
lonejgórze, ob. Pląskowskim.
Przytaczam kilka faktora nie­
właściwego postępowania Ol-
szowskich ob. Pląskowski

j Teatry
GNIEZNO — „Grzesznicy bez a 

f winy", KALISZ — „Rozdroże J 
/ miłości", WITASZYCE — „Nie J 
i igra się z miłością" (Państw, i 
i Teatr z Kalisza). a

K’’na
f KALISZ — Wolność: „Waka- 
4 cje sycylijskie", Stylowe: „Wi-

taj nam, Mr. Marshall44, — 
4 OSTRO W — Przodownik: „Ona 
J tańczyła jedno lato44, Słońce: 
i „Pan kapitan i jego bohater4', 
\ GNIEZNO — Polonia: „Gwia- 
* zdy patrzą na nas“, Lech: „Zie 
r mia“, LESZNO — Sportowiec: 
r „Ali Baba i 40 rozbójników4'.

/ ad?o
program i
Fala 1322 m 4

11 — wieś polska w walce o 
Polskę Ludową po I wojnie 
światowej, 11.15 — słuchamy 
muz. ludowej, 11.30 — radiowy a 
magazyn wojskowy, 12.04 — po- . 
ranek symfoniczny, 13 — melo- 
die wiosenne, 13.30 — zagadka J 
historyczna, 14 — muz. dla r 
wszystkich, 14.50 — nie tylko f 
dla kobiet, 15 — z życia Zw. Ra * 
dzaeckiego, 15.30 — w niedziel- 4 
ne popołudnie, 16 — koncert

i chopinowski, 16.30 — przegląd 
l filmowy, 17 — w różnych na- z 
4 strojach, 18 — „Księżniczka \ 
a Kasia"; słuch., 19.05 — felieton J 
z Stefana Chańca, 19.15 — gra or- ’ 
1 kiestra taneczna PR. 20 — roz- 
\ maitcści, czyli magazyn literac f 
’ ki, 21.30 — opera w przekroju. 9 
i 22.15 — muz. taneczna, 23.10 — 4 
/ d. c. muz. tanecznej. /
l Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 19,
| 21 i 23.
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wyraża zdziwienie. O tym on 
nic nie wie. Nie wie nawet, że 
pani Olszowska jednemu z 
członków prezydium, stającemu 
w obronie kobiet, wygrażała 
nożem. Nie wic też, że Prezy­
dium GRN i zarządca Adamski 
nie mają prawa . dysponować 
nieruchomością bez wiedzy są­
du. Pytam więc przewodniczą­
cego:

— Dlaczego wysłuchaliście 
tylko jedną stronę? Dlaczego 
nie poszliście porozmawiać z 
kobietami?

— Obawiam się, że swoim 
przybyciem mogę spowodować 
jakieś nieszczęście. (Staruszka 
była już dwukrotnie sparaliżo­
wana i każdy nerwowy wstrząs 
może być w skutkach tragicz­
ny — dop. mój — mh,.).

W końcu rozmowy przeiood- 
niczący Pląskowski zmienia 
zdanie: — Olszowscy mają chy 
ba więcej winy...

Przewodniczący obiecuje, że 
będzie się starał dopilnować, by 
kobietom nie stała się krzywda. 
Wyjeżdżam z Zielonej góry u- 
spokojony. ,

Po pewnym czasie dowiaduję 
się, że 14 bm. zarządca Adam­
ski dokonał podziału ogrodu i 
ziemi. Stodołę przyznał Olszow­
skiemu i żąda jej opróżnienia. W 
przeciwnym razie, uczyni się to 
siłą. Fakt ten zgłoszono w Pro­
kuraturze w Szamotułach. Pro­
kuratura milczy. Prezydium 
GRN od tej sprawy umyło rę­
ce. Zarządca Adamski spieszy 
się, żeby jak najszybciej załat­
wić sprawę dla Olszoioskich, 
żeby potem było za późno.

Prezydium. PRN w Szamotu­
łach w liście do redakcji na 
ten temat pisze: „Spory zacho­
dzące pomiędzy stronami mają 
charakter ściśle prywatny i ja­
ko takie podlegają kompeten­
cji Sądu Powiatowego". Do 
Sądu w Szamotułach już w 
grudniu ub. roku wpłynęło w 
tej sprawie zażalenie. Jak do­
tąd bez echa.

Czy zwycięży sprawiedli­
wość?

wprowadzenia postępu tech­nicznego.Dla usprawnienia produkcji zamierza się powołać na szcze blu wojewódzkim i krajowym specjalne komórki typu gos­podarczego, utrzymujące się ze składek przedsiębiorstw, których głównym zadaniem by łoby zajęcie się organizacją produkcji i zbytu, zabezpiecza niem i rozdziałem surowców reglamentowanych, inicjowa­nie postępu technicznego i pra widłowa organizacja zakła­dów.Wszystkie te przemiany w przemyśle terenowym wpłyną niewątpliwie na zmianę struk tury i metod działania. W za- sad2Jie ministerstwo odstąpi od bezpośredniego zarządza­nia przemysłem i raczej usta­lać będzie ogólną politykę rozwoju drobnej wytwórczo­ści, zamierza opracować w po rozumieniu z radami narodo­wymi plany perspektywicz­ne i wieloletnie, oraz stoso­wać będzie środki ekonomicz­ne, mające na celu rozwój dro bnej wytwórczości na tere­nach gospodarczo zacofanych.Jak wynika z innych projek tów, wąski kolektyw w Mini­sterstwie Przemysłu Drobnego i Rzemiosła będzie zastąpio­ny przez szerokie grono lu- dzi, reprezentujących różne dziedziny gospodarki narodo-

M. H.

Zagra nie zagra
Praca w lesie należy do 

przyjemnych. Dużo ruchu, 
dużo powietrza, urok przyro­
dy. Po pracy każdy jednakże 
chętnie odpoczywa w wy­
godnym fotelu, słuchając wia 
domości z różnych stron 
świata i z dalekich miast. To 
też radio należy do tych naj­
przyjemniejszych rozrywek 
na odludziu:

Niestety! Korzystać z tej 
rozrywki możemy bardzo 
rzadko, bo już od dłuższego 
czasu nigdzie nie ma ogniw 
(baterii). Nie wiemy, czy to 
zła dystrybucja, czy też fa­
bryka nie produkuje w każ­
dym razie stoi u nas na biur 
ku taka sobie bezużyteczna 
skrzyneczka, na której osia­
da kurz. (401)

Leśnictwo Państwowe 
Orliniec

gdyż znajduje się ono w po­
bliżu stacji pomp oraz prze­
pływającej przez Pleszew rze 
czki Ner, gdzie zanieczyszczo­
na woda z basenu znajdzie 
odpływ. Basen pleszewski bę 
dzie bliźniakiem nowoczesne 
go basenu kąpielowego, jaki 
znajduje się w Ostrowie. Pro 
jekt jego opracował ostrow­
ski inżynier-architekt J. Kó­
łeczko.

— Jak przedstawia się 
sprawa funduszu?

— Przede wszystkim musi- 
my liczyć na własne siły. Ko 
mitet zorganizował już strze­
lanie z wiatrówek o nagrody 
łącznej wartości 18 tysięcy 
złotych, ufundowane przez 
zakłady pracy między inny­
mi motocykl WFM, tapczan, 
rower i radio „Stolica", 
z którego dochód wynoszący 
do chwili obecnej ponad 45 
tys. zł przeznaczony jest na 
budowę basenu. Projektuje 
się także wydanie premiowa­
nych „cegiełek" w cenie 3 i 
5 zł o łącznej wartości 200 
tys. zł. Na uwagę zasługuje 
społeczne podejście pracowni 
ków większości zakładów ptra 
cy, którzy dobrowolnie opo­
datkowali się w wysokości 
0,25 proc, od wynagrodzenia. 
Udział w budowie basenu 
chce mieć także zespół tea­
tralny pleszewskiego Domu 
Kultury, który cały dochód
przygotowywanej obecnie
sztuki „Sprawa Kowalskie­
go" przeznaczy na j ego budo­
wę. Niezależnie od tego otrzy
mamy fundusze z nadwyżek

nego_ tegorocznego Wyścigu’PSS i GS. Prezydium PRN, 
Pokoju wpłynęły już zgłoszę-i Komitetu Odbudowy Stolicy, 
nia drużyn z 15 państw. J W sumie powinniśmy uzy- 
Oprócz organizatorów — Pol; skać około miliona złotych, 
ski, NRD i Czechosłowacji "" - ------- ——
udział w imprezie zapowie­
działy: Anglia, Belgia. Buł-
garia, Dania, Egipt, Finlan­
dia, Francja, Jugosławia, Ru­
munia, Szwecja, Węgry i 
ZSRR

Organizatorzy spodziewają 
się jeszcze zgłoszeń kolarzy 
Austrii, Włoch, NRF. Holan­
dii i Luksemburga.

co jest naprawdę dużą sumą, 
gdyż cały koszt budowy bę­
dzie wynosił 1.5 min. złotych. 
Brakujące pół miliona win-

Najważniejsze są mieszkaniaMiejska Rada Narodowa w 
Sarnowie szczyci się o 71 proc, większym budżetem aniżeli w roku ubiegłym. Przeznacza się tam 70.000 złotych na prze- brukowanie rynku oraz częś­ciowe wyłożenie go płytami cementowymi. Do tej kwoty dojdą jeszcze wpływy z po­datku miejskiego. Na remon­ty mieszkań przewiduje się zaledwie o 2 tys. zł więcej, ale za to miasto może wydatko­wać 37 tys. zł na kapitalne remonty budynków właścicie­li prywatnych. Fundusz ten w ogóle w ub. roku w Sar­nowie nie istniał.

Budżet Miejskiej Górki na­tomiast w stosunku do roku ubiegłego jest większy zale­dwie o 6 procent. Jest to sta­nowczo za mało zważywszy, że ul. Sikorskiego potrzebuje nowej nawierzchni i trzeba dokończyć brukowania ulicy Kościuszki, rozpoczętego przed 
dwoma laty. Z kapitalnych re montów przeprowadzi się ro-

mieszkać? Nie wychodzi na dobre przyznawanie jednemu miastu o 71 proc, więcej fun­duszów, a innemu dodać tylko 6 proc., z nadzieją, że i ono będzie miało także swój szczę-

niśmy uzyskać od władz spor 
towych.

— Kiedy nastąpi rozpo­
częcie robót?

— Rozpoczęcie prac nastą 
pi już w bieżącym roku. Am­
bicją nasza jest, żeby społe­
czeństwo Pleszewa mogło za­
żyć rozkoszy kąpieli w nowo 
wybudowanym basenie już w 
lecie 1958 r. Będzie to koszta 
wało dużo wysiłków, lecz są/ 
azę, że warto popracować.

Rozmawiał: W. Ofierski

śliwszy rok. (wt)
Trzy śluby
Fikotovej i Ccnnoily’egQ

Jak dowiadujemy się, para mi­
strzów olimpijskich Fikotova i 
Connolly weźmie w dniu 27 bm. 
w Pradze aż trzy śluby — rzym­
sko-katolicki (wyznanie Connol- 
ly‘ego), protestancki (wyznanie Fi 
kotovej) oraz cywilny.

Ostatnie dni przed... ślubami na­
rzeczeni spędzili na dokonywaniu 
zakupów w sklepach praskich.

Z GNIEZNA
o 20 min. wcześniej

Pociąg osobowy nr 928 z Gniezna 
kursuje aż do odwołania z powo-
du robót drogowych o 20 min.

boty 
o 18 nych ry- tych

tylko w dwóch domach izbach, gdy -w wielu in- budynkach pękają mu-Za rok domówwiększy.Tego roku
koszt remontów będzie znaczniewięc dobrze sy-tuowana będzie Sarnowa, ale czy warto tam przebrukowy- wać rynki i wykładać je pły­tami, gdy równocześnie w Miejskiej Górce będą się wa­lić domy i nie będzie gdzie

Poznańska 
Gra Liczbowa

Przy komisyjnym sprawdzeniu 
nadesłanych kuponów Poznańskiej 
Gry Liczbowej 16 bm. okazało się, 
że nie wpłynęło ani jedno rozwią­
zanie bezbłędne. Tak więc nagrody 
II . stopnia (z jednym błędem) o- 
trzymuje 5 uczestników gry po 
1.362.50 zł, a nagród?/ III stopnia 
(z dwoma błędami) 118 uczestni­
ków po 58,— zł. Wygrane wypła­
cane będą od 25 bm. od 8—16/W 
Nowym Ratuszu. /

W kioskach Ruchu, PDT i przy 
stoisku ulicznym przy pl. Wolno­
ści 6 można nabyć już kupony uni­
wersalne, których termin ekła«> 
nia upływa 30 bm.

wcześniej wg rozkładu: Gniezno 
odj. 12.00; Pierzyska 12.09; Fałkowo 
12.15; Lednogóra 12.21; Pobiedzi­
ska 12.29; Promno 12.35; Biskupice 
Wlkp. 12.40; Kobylnica 12.48; Ligo­
wiec 12.53; Poznań Wschód przyj. 
1Ł.00; — odjazd bez zmian 13.21. 
Poznań Gł. 13.35. (m)

Pod znakiem
biegów przełajowych

Najciekawszą imprezą lekkoatle 
tyczną dzisiejszej niedzieli, będą 
rozegrane w Lesznie wojewódzkie 
biegi przełajowe w konkurencji 
mężczyzn i kobiet. Udział w nich 
zapowiedzieli czołowi zawodnicy 
naszego województwa jak Gerwa- 
zik, Każmierczak, Kubiakówna i 
inni.

Biegi rozgrywane będą na dystan 
sach: 500, 600, 800, 1200, 1500, 2000, 
4500 i 10 000 m.

Start i meta na stadionie KKS —
Polonia.

ZE ŚWIATA
W rozegranym w Kairze między 

narodowym turnieju tenisowym 
Skoneckl przegrał w półfinale z 
Belgiem Waherem 6:8, 6:8.

Do półfinału w grze podwójnej 
zakwalifikowali się Szwed Da- 
yidsson oraz Washer (Belgia). W
półfinale spotkają 
niemiecką Scholl i

Przewodniczący

się oni z parą 
Huber.

sekcji tenisa
ZSRR W. Kolegarski oświadczył 
że jest bardzo możliwe, iż w bie­
żącym sezonie tenisiści radzieccy 
wezmą udział w turnieju w Wim« 
bledonie.

Przyjemniej jest prowadzić ćwiczenia w promieniach wiosennego 
Jońca, niż w krytej hali. Toteż nic dziwnego, że i studenci II roku 
Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego w Poznaniu przenieśli 
ię nad Wartę. Program zajęć przewidywał biegi i rzuty. Na zdję­
ciu jeden ze studentów WSWF w chwili wykonywania rzutu ciężkim 
kamieniem poprzez głowę. Ćwiczenia prowadzi asystent Zakładu 
Lekkoatletyki WSWF — mgr Jackowski (pierwszy z prawej.)

Fot. Kazimierz Przychodzkl


